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Ner 66. Kraków, 22 Marca — Czwartek. Rok 1883.
j C i a s  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

na cały rok na kwartał
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

Pocztę, w państwie Austryackiem ...............................................
„ „ Niemieckiem..................................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

« i nych państw należących do związku pocztowego . . .  32 złr. 8 złr. 3 złr.
Jg numerate przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 

międzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
'Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie‘podlegają opłacie 

< pocztowej. — Listów mefrankowanych nic przyjmuje sie.
Rękopismńw nadsyłanych nie zwraca sie.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU" w Ilrakowie, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę 
księgarnia S A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — Ogło­
szenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt , za każdy następny raz po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Uołączenia do „Czasu (prospekta, cyr- 
kularze ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych a 50 cent. 
od 100’egzem dla miejscowych prenumeratorów. -  Należytość uprasza się naprzód nadesłać prze­
kazem nocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya »^ A p U  
w pj/iwnvm składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Irybunalskiej L 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4- (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w W iedniu pp. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A Onnelik Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i [Norymberdze), 

’ ’ H Schalek M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

P r z e d p ł a t a  n a  „ CZAS “
odjjiia Igo kwietnia 1883 r.

Z  p rzje fy łką  p o cz to w ą  w  pań ssw ie  
A u s trya ch iem :

iu na kwartał na 1 miesąc
złr. 1 2  złr. 6  złr. 2 * 5 0

Z  ppzesyłką pocztową do N iem iec:
na kwartał 
141 marek

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata iiciy się t y l k o  
od pierwszego do o s t a t n i e g o  dnia 
w miesiącu,

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rzek a zem  
pocztow ym .

Cena „C zasu " zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

na pół roku 
2 8  marek

na 1 miesiąc 
O marek.

K raków  21 marca.
i v i

Przegląd Polityczny.
Redaktorem naczelnym Gazety Lwowskiej zo­

stał mianowany p. Adam K r e c h o w i e c k i ,  ko­
misarz namiestnictwa. Nowy redaktor obejmie swo­
ją  czynność d. 1 czerwca b. r. W raz z dotychcza­
sowym redaktorem p. Władysławom Ł o z i ń s k i m ,  
wykwintnym i znakomitym pisarzem, który przez lat 
tyle kierował dziennikiem z niepospolitym talen­
tem, występuje równocześnie z grona stałych współ­
pracowników Gazety brat jego p. Bronisław| Ł o- 
z i ń s k i ,  zdolny publicysta i wyborny znawca spraw 
krajowych.

W sprawie wyborów do Rady państwa w Sta­
nisławowie otrzymała Gazeta Narodowa następu­
jące telegramy:

„ S t a n i s ł a w ó w  dnia 19 marca. Zgromadzeni 
w sali ratuszowej wyborcy miasta Stanisławowa, 
w liczbie około stu, jednogłośnie uchwalili stawić 
i popierać jedynie kandydaturę pana Maryana 
R y b c z y ń s k i e g o  na posła do Rady państwa. 
W tym celu zwołane zostanie ogólne zgromadze­
nie wyborców na środę 21 marca.— Paw.rowski, 
Klimentowski, Halpern , Kiesler.11

„ S t a n i s ł a w ó w  20 marca. Partya spekulantów 
prowadzona przez Kieslera, kantorzystę wekslowe­
go, pragnąc niedogodnego sobie w kasie oszczę­
dności dyrektora Maryana Rybczyńskiego, adjunk- 
ta, usunąć, obałamuca znaczną część mieszczan, 
i .różnemi sposobami chce go awansować na po­
sła do Rady państwa. Przeciwnie zaś cała into- 
ligencya obydwu wyznań i powużna część mie­
szczan wysyła dziś deputacyę do swego kandy- 
ta, Dra Bilińskiego, z zaproszeniem na czwartko­
we walne zgromadzenie. Czy p. Rybczyński chce 
pójść na ten spekulacyjny lep wbrew zdaniu in- 
teligencyi i ludzi bezstronnych, zobaczymy.

Komitet przedwyborczy,“

Komisya budżetowa Izby wyższej Rady pań­
stwa odbywa teraz codziennie posiedzenia i nara­
dza się nad uchwalonym już w Izbie deputowa­

nych budżetem na rok 1883. Na ostatniem posie­
dzeniu obecni bvli ministrowie hr. Falkenhayn, 
bar. Prażak, bar* Conrad, hr. Welsersheimb i Dr 
Dunajewski.

Wczoraj zebrała się także komisya kolejowa 
tejże Izby; na porządku dziennym był naprzód 
wybór przewodniczącego komisyi w miejsce zmar­
łego hr. W rbna, a następnie projekt budowy ko­
lei z Czerniowic do Nowosielicy i rozmaite pe- 
tycye.

W  Izbie deputowanych jest kilka krzeseł po­
selskich opiróżnionych i zachodzi potrzeba wybo­
rów uzupełniających. Izba deputowanych liczy 
teraz 847 członków. Trzy mandaty złożono (Ka­
miński, W olski i Lazzarini), dwa opróżnione są 
przez śmierć (Palkę i Baum) jeden przez powo­
łanie do Izby wyższej. Tak więc muszą się od­
być wybory uzupełniające trzy w Galicyi, po je ­
dnym w Austryi Dolnej, Styryi i Is try i; wybierać 
będzie w Galicyi: okrąg wiejski Wadowicki, o- 
krąg miejski Stanisławowski i miasto Lwów; 
w Austryi Dolnej okrąg miejski Korneuburg; 
w Styryi okrąg miejski Hartberg, a w Istryi wiel­
ka posiadłość. Kandydaci galicyjscy, szczególnie 
lwowscy są już znani, w Korneuburgu stają prof. 
Richter i D r Roth, w innych miejscach jeszcze 
nie postawiono żadnych kandydatów.

Znane zajścia na Wagnerowskim komersie zaj­
mują ciągle jeszcze prasę wiedeńską, do czego 
zresztą przyczyniają się sami studenci, którzy za­
miast poddać się władzy akademickiej i starać 
się o to, aby smutny epizod był jak  najprędzej 
zapomniany, występują z protestami i uchwalają 
patetyczne rezolucye przeciw upomnieniom za­
wartym w znanej odezwie rektora. Na „protest,“ 
w którym studenci pozostawili rozwadze senatu, 
„czy byłoby rzeczą godziwą i sprawiedliwą za­
aplikować wobec uczestników komersu W agne­
rowskiego ciężkie kary dyscyplinarne," odpowie­
dział rektor pismem, w którem ubolewa, żc nie- 
miecko-austryackio Stowarzyszenie akademickie 
zapomniało, iż skromność jest najpiękniejszą ozdo­
bą młodzieży, i oświadcza, że protest mógłby 
przedłożyć senatowi akademickiemu chyba tylko 
na to, aby rozważył, czy ze stanowiska karności 
akademickiej można zezwolić na to, aby młodzież 
ucząca się demonstrowała w jakikolwiek sposób 
przeciw prawnym uchwałom przełożonej władzy.
0  wiele nietaktowniejszem jeszcze było w ystą­
pienie dwudziestu korporacyj studenckich, które 
przesłały na ręce rektora rezolucyę, oświadcza­
jąc w niej, że to co zrobili, nie stoi w sprzecz­
ności z najidealniej8zomi narodowemi i patryoty- 
cznemi zasadami, chociaż zapał dla ideału uwiódł 
ich za daleko, i protestując jak  najkategoryczniej 
przeciw naganie rektora. Na rezolucyę tę rektor 
Maassen dał odpowiedź, że chętnieby uważał ma- 
nifestacyę studentów za protest przeciw zarzuto­
wi braku uczuć patryotycznych, gdyby rozolucya 
ich wypowiedziała była w sposób „dobitniejszy
1 zrozumialszy," że o to, a nie o co innego cho­
dzi protestującym. Należało „obok zaznaczenia 
uczuć niemieckich, dać jasno i stanowczo zape­
wnienia uczuć dynastycznych i niezłomnego przy­
wiązania do austryackićj monarchii.“ Surowo lecz 
sprawiedliwie ocenia ostatnie wystąpienia studen­
tów cała prasa, umiarkowana, ubolewając nad roz­
przężeniem młodzieży wiedeńskiej, nad jej nie­
sfornością i brakiem tych cnót właśnie, które sta­
nowią najpiękniejszą ozdobę młodego pokolenia.

Frenidenblait zapisuje także na naczelnem miej­
scu, że niesforne i aroganckie zachowanie się bo­
haterów komersu wagnerowskiego* wywołało w de­
cydujących kołach cesarstwa niemieckiego uczu­

cie przykrego niesmaku, które objawiło się dosa­
dnie w artykułach dziennikarskich, potępiających 
jednogłośnie prawie wybryki burszów. Bardzo 
energicznie występuje przeciw bchonergadzie ber­
lińska K reuz-Ztg, która pisze między innemi: 
„Młodzież akademicka, która tworzyła główną 
kadrę demonstrujących, me im ała niezawodnie 
należytego pojęcia o doniosłości tego, co czyni, 
zastosować więc do niój można okoliczności łago­
dzące. Tem surowiej natomiast potrzeba sądzić 
ludzi dojrzałych, którzy trawieni nienasyconąam - 
bieya i goniąc za popularnością, nie wahali się 
obałamucać młodzieży i- popychać ją  na tory po­
lityki która w Niemczech bezwarunkowo nie ma 
zwolenników. Przewódzców i uwodzicieli młodzie­
ży powinno dosięgnąć ramię sprawiedliwości, tym 
bowiem sposobćm uda się najskuteczniej rozpro­
szyć mrzonki zaszczepiane przez takich ludzi, 
jak p Schonerer. Od Austryi nie żądamy nicze­
go innego, jak  tylko, aby dochowała nam przy­
jaźni i pozostała na zawsze naszym sprzymie­
rzeńcem. Im wierniejszych będzie miał Cesarz 
Franciszek Józef poddanych, tem większe ztąd 
będą korzyści dla Niemiec." _

Izba niższa sejmu węgierskiego ukończyła dłu- 
me i nużące obrady ogólne nad przedłożeniem o 
szkołach średnich. Dyskusya szczegółowa rozpo­
cznie się dopiero po feryach wielkanocnych.

O mowie M an  c i n i e g o  pisze Nordd. Ally. Zty 
w następujący sposób: Oświadczenia Manciniego 
w parlamencie włoskim, tyczące się zagranicznej 
polityki W łoch, znalazły w Niemczech i Austryi 
sympatyczne przyjęcie. Mancini powiedział bar- 
ezo słusznie, że ci, którzy utrzymują, iż starania 
rządu włoskiego o zbliżenie W łoch do Niemiec 
i Austryi były bezowocne, rzucają niegodną po- 
twarz na kraj i rząd. Enuncyacye poważnych 
dzienników wiedeńskich dowodzą, że decydujące 
koła polityczne w Austryi, przyjęły bardzo życz­
liwie słowa • Manciniego, wygłoszone w interesie 
powszechnego pokoju. Podobnie i w Niemczech 
wita z zadowoleniem każdy mąż stanu i polityk 
dobre stosunki między Austryą, Niemcami i W ło­
chami, uważając je  za nową rękojmię utrzyma­
nia pokoju europejskiego, który od dawna jest 
prawie jedynym celem zagranicznej polityki Nie­
miec. W szelkie zabiegi, aby pokojowe usposobie­
nie rządu niemieckiego podać w podejrzenie, nie 
powiodły się, ponieważ we wszystkich kwestyach 
nie przestawały. Niemcy od lat 12 przemawiać 
w interesie utrzym ania dobrych stosunków mię­
dzy wszystkiomi państwami Europy."

Wskutek eksplozyi w Londynie, zarządzono tam 
nadzwyczajne środki ostrożności, celem strzeżenia 
gmachów rządowych. Policyi nakazano mieć ba­
czne oko zwłaszcza na mosty i docki. Parlamentu, 
bank angielski, Mansion - House i inne budynki 
publiczne strzeżone są dzień i noc przez policyę i 
wojsko. W sobotę gabinet obradował nad ewen­
tualnością rozciągnięcia i na Anglię niektórych po­
stanowień irlandzkich praw wyjątkowych. Nie 
powzięto jeszcze żadnych decyzyj.

P a r n e l l ,  deputowany irlandzki i naczelnik Ligi, 
bawi obecnie w Paryżu. Redaktorzy dzienników 
Voltaire i Gaulo s mieli z nim rozmowy, w któ­
rych Parnell pragnął udowodnić, że uchwalony 
przez parlament bill agrary jny , ma czysto illuzo- 
ryczną dla Irlandyi wartość. Anglicy podług niego 
utrudniają Irlandczykom nabywanie ziemi, bo wie­
dzą, że autonomia Irlandyi musi stać się faktem 
dokonanym, gdy cała ziemia będzie w rękach ir­
landzkich. Anglia doprowadza Irlandczyków do

rozpaczy, i tem samem podkopuje znaczenie ludzi 
spokojnych (?) jakim  on jest. Wreszcie Parnell, 
wyraziwszy wielkie co do przyszłości obawy, stre­
ścił swój program w następującem zdaniu: Prawo 
każdego' Irlandczyka do posiadania gruntu i pra­
wo całego narodu do autonomii.

Po burzliwem posiedzeniu, Izba deputowanych 
francuska odroczyła się do dnia 19 kwietnia. Na 
ostatniem posiedzeniu rząd odniósł parlamentarne 
zwycięstwo w sprawie wniosku deputowanego 
M ar et, żądającego amnestyi dla wszystkich, któ­
rzy się stali winnymi zbrodni i przestępstw poli­
tycznych. Przeciw temu energicznie wystąpił mi­
nister spraw wewnętrznych W aldeck-Rousseau, 
mówiąc, że amnestya może tylko nastąpić po zu- 
pełnem uspokojeniu umysłów. Obecne manifesta- 
cye i rozruchy, jakoteż ton niektórych dzienni­
ków dowodzą, że chwila sposobna jeszcze nie na­
deszła. Minister odczytał niektóre ustępy dzienni­
ków i zakończył słówkami: Ludzie, którzy przeczą 
idei ojczyzny, nie są godni łaski. Po tem prze­
mówieniu ogromną większością odrżucono wniosek 
i amnestyę.

Minister marynarki Stosch otrzymał w ponie­
działek list cesarza, uwalniający go na własne 
jego żądanie dla nadwątlonego zdrowia od obo­
wiązków urzędu ministeryalnego. Bieżące^ czyn­
ności ministerstwa marynarki załatwiać on jednak 
bedzie aż do zamianowania następcy. Z tego po­
wodu brał też jeszcze udział w poświęceniu no­
wej chorągwi batalionu marynarsldego, które od­
było się w zamku królewskim. Jako prawdopo­
dobnego następcę jego wymieniają kontradm ira­
ła  Livonius.

H om yitorz papieski.
Dnia 15 b. m. odbył się wśród zwykłej i wspa­

niałej okazałości na ’ sali królewskiej konsystorz 
papieski, o którym donosiły już telegramy.

Po złożeniu obedyencyi, prawem przepisanej, 
otrzymali kardynałowie Włodzimierz Czacki i A- 
nioł Bianchi kapelusze kardynalskie i zasiedli na 
przynależnych sobie miejscach.

Komandor Jan  de Dominicis Tosti, dziekan 
kolegium adwokatów konsystorskich, przemawiał 
po raz trzeci i ostatni w sprawie beatyfi kacyi 
czcigodnego sługi Bożego Pompiliusza Maryi Pi- 
rotti z Benewcntu, kapłana-professa z zakonu 
Pijarów, i prosił Ojca św. o wydanie dekretu be­
atyfikacyjnego. Ponieważ temu oparł się Promo­
tor wiary św., przeto Ojciec św. odesłał sprawę 
do kongrcgacyi obrządków.

Po ukończeniu tego konsystorza publicznego 
i po odśpiewaniu w kaplicy sykstyńskiej hymnu 
Ambrozyańskiego odbył się konsystorz tajny, na 
którym Ojciec św. „zamknął usta" nowokreowa- 
nym kardynałom i po krótkiej allokucyi zamia­
nował następujących książąt Kościoła na różne 
stolice biskupie:

X. arcybiskup Zygmunt Szczęsny F e l i ń s k i ,  
przeniesiony ze stolicy metropolitalnej warszaw­
skiej otrzymał katedrę arcybiskupią tytularną 
w Tarsie (w Cylicyi, miejsce urodzenia świętego 
Pawła).

X. biskup W incenty Teofil P o p i e l ,  przenie­
siony ze stolicy biskupiej włocławsko-kaliskiej, 
otrzymał katedrę metropolitalną w Warszawie.

X. biskup Aleksander Kazimierz z Dziewałto- 
wa G i n t o w t  przeniesiony z katedry tytularna

lelenopolitańskiej i ze sufraganii płockiej na ka­
tedrę metropolitalną mohylewską.

X. biskup Kasper B o r o w s k i  przeniosiony ze 
stolicy łucko-żytomirskiej na stolicę katedralną 
w Płocku.

X. biskup Adam Stanisław K r a s i ń s k i ,  któ­
ry zrezygnował ze stolicy wileńskiej, na stolicę 
tytularną w Esebon (w Perei, z tamtej strony 
Jordanu, początkowo rezydeneya króla Amo- 
rytów.)

X. biskup Aleksander B e r e ś  n i c  w i c  z prze­
niesiony ze stolicy tytularnej w Maksimiopolis i 
ze sufraganii żmujdzkiej na stolicę katedralną 
włocławsko-kaliską.

X. biskup Tom asz Teofil K u l i ń s k i ,  w ikaryusz
kościoła kieleckiego, przeniesiony z tytularnej 
stolicy w Satula do kościoła w Kielecach, wyniesio­
nego do godności kościohrkatcdralnego przez Jego 
Świątobliwość Leona X III.

X  ̂ Szymon Marcin K o z ł o w s k i ,  kantor ko­
ścioła katedralnego w W ilnie, profesor akademii 
duchownej rzymsko-katolickiej w St. Petersburgu 
magister i D r św. Teologii, na katedrę łuclco- 
żytomirską.

X. Karol H r y n i e w i c k i  z dyecezyi wileń­
skiej, rektor seminaryum w Petersburgu, gdzie ' 
jest profesorem prawa kanonicznego , scholastyk 
kościoła metropolitalnego w Mohylewie, obrońca 
spraw małżeńskich, cenzor ksiąg duchownych, m a­
gister i kandydat św. Teologii, na katedrę wi­
leńską.

X. kanonik Antoni Franciszek Ksawery Sot -  
k i e w i c z ,  z dyecezyi sandomirskiej, kanonik ko­
ścioła metropolitalnego w Warszawie, administra­
tor archidyecezyi warszawskiej i sandomirskiej, 
profesor prawa kanonicznego w akademii ducho­
wnej, relator w sprawach małżeńskich i kandy­
dat św. teologii, na katedrę w Saudomierzu.

X. Mieczysław P  a 11 u 1 o n , kantor katedry 
żm ujdzkiej, profesor teologii dogmatycznej^ w se­
minaryum, asesor i wice-oficyał konsystorski i m a­
gister św. teologii, na katedrę żmujdzką i ko­
wieńską.

X. Józef W n o r o w s k i ,  prałat kolegiaty kie­
leckiej , rektor seminaryum dyećezyalnego, na k a­
tedrę lubelską.

X. Józef H o l l a k  z dyecezyi, seyneńskiej, ad­
ministrator parafii Wszystkich Świętych w W ar­
szawie, prefekt zakładu głuchoniemych, b. pro­
boszcz w Radzyminie, kandydat św. teologii, na 
katedrę tytularną w Arat i sufraganią seyneńską 
czyli august owską.

X. Antoni Z e r r ,  kanonik w Tyraspolu, asesor 
konsystorski, profesor filozofii i teologii dogmaty­
cznej w seminaryum, na katedrę tylularną w D io- 
cletianopolis i sufraganią w Tyraspolu.

Prócz tego ogłosił Ojciec św., iż osobnem bre- 
wem mianowany został:

X. arcybiskup Józef S e m b r a t o w i c z ,  b. m e­
tropolita i arcybiskup lwowski obrz. grocko-katol., 
arcybiskupem tytularnym w Theodosiopolis.

Nadto mianowani zostali:
X  biskup Kacper Mermillod arcybiskupom Lau- 

sanny i Genewy, X. biskup Zefiryn Gonzalez y 
Diaz Tunon metropolitą sewilskim, X. biskup Sa- 
turnin Fernandez de Castro metropolitą w Burgos, 
X. biskup Sebastyan Herrero y Espinosa de los 
Montero biskupem w Kordobie, X. prałat Kaje­
tan Blandini koadjutorem z prawem następstwa 
w Girgenti, X. kanonik Gentilucci biskupem 
w Montefiascone, X. Kajetan Lironi biskupem 
w Assyżu, X. kanonik Makary Sorini biskupem 
w Fabriano i Matelica, X. prałat Karol Caputto

Mapy geo log iczn e ,
ich zadanie i względna wartość.

( i )

Na pierwszy rzut oka rozpoznajemy glinę garn­
carską od żwiru rzecznego, kredę od węgla, wa­
pień od piaskowca. W iemy dobrze, jak  wygląda 
łupek lub granit i dlaczego pierwszego używa się 
na dachówki, drugiego zaś na podwaliny do po­
mnikowych budowli. Kryształ ametystu lub gra­
natu zwraca zdaleka uwagę każdego, a brył 
soli nikt nie weźmie za bryły siarki. — Ozna­
czmy na mapie odrębnemi znakami miejsca po­
jawiania się węgla, soli, siarki, am etystu, gliny 
i piaskowca, a otrzymamy najpierwotniejszą m a­
pę mineralogiczną. Będzie ona jedynie łatwiejszym 
do zapamiętania katalogiem rozpołożenia geogra­
ficznego produktów kopalnych, aniżeli suche ze­
stawienie alfabetyczne i właśnie zadanie pierwszych 
map geologicznych z drugiej połowy X V III w. na 
tem wyłącznie polegało. Po bliższem jednak wpa­
trzeniu się , nietrudno spostrzedz, iż niektóre mi­
nerały wykluczają się wzajemnie: ametyst nie 
znachodzi się nigdy w węglu kamiennym, _ sól ni­
gdy obok granitu. Inne natomiast pojawiają się 
w blizkiem sąsiedztwie lub stanowią nawet nie­
odłączne towarzystwo, jak  sól i gips, złoto i kwarc, 
granit i gneis. To jedno spostrzeżenie wystarcza, 
aby dalsze wysnuwać wnioski. Dokładniejsze 
danie wolnem okiem uczy rozróżniać granit od 
porfyru lub trachytu, i dozwala określić fizykalne 
właściwości wapienia towarzyszącego węglowi ka­
miennemu lub brunatnego piaskowca z kopalni 
rudy żelaznej. .

W idzimy dalej, że pewne mniej lub więcej do 
siebie podobne margle, iły, piaskowce lub wapie­
nie zawierają tu i owdzie utwory, które na podsta­
wie podobieństwa ta k fe o 'd o  zewnętrznej, jak  i 
wewnętrznej struktury, bez wahania uznać należy 
źa resztki zwierzęce lub roślinne, pozostałości 
faunyjijflory dawnoljwygasłej.

Liczba spostrzeżeń, podobieństw i rożnie zwię­
ksza się z  każdą c h w i lą ,  daje ogólny obraz pe­

wnego obszaru, łatwy do nakreślenia na mapie. 
Tu już znajdujemy bez porównania więcej szcze­
gółów, aniżeli na pierwszych kartach mineralogi­
cznych. Rozprzestrzenienie produktów kopalnych 
ustępuje na drugi plan; mapa ma zadanie przed­
stawić rodzaj sk a ł, z których składa się powierz­
chnia pewnego k ra ju , oddziela więc granity, tra- 
chyty, porfyry, bazalty, wapienie, margle, iły, łupki 
i piaskowce podług ich składu petrograficznego. 
Jest to drugi rodzaj map geologicznych, mapy 
petrograficzne z pierwszych dziesiątków lat bie­
żącego wieku. Samo wejrzenie takiej mapy petro­
graficznej W ernera, Dolomieugo lub Ultona jest 
odmienne; zamiast znaków zastosowują oni ko­
lory dla uwidocznienia petrograficznego składu 
powierzchni, i ze współczesnych jedyny tylko 
Stanisław Staszyc stanowi w tym względzie wy­
ją tek , bo jego „Carta geologica totius Poloniae, 
Moldaviae, Transylvaniaeu z roku 1806 przedsta­
wia jeszcze niezgłębioną puszczę cyfr odnośnych 
do każdego rodzaju skały, bez plastycznego prze­
glądu, który da się jedynie osiągnąć za pomocą 
stosownie użytej różnobarwności.

Studya geologiczne postępują jednak nieprzer­
wanie. Spostrzeżono, że warstwy zawierające je ­
dnakowe lub podobne fauny i flory we wszystkich 
krajach Europy w pewnym niezmiennym porząd­
ku po sobie następują, że tem samem wiek wzglę­
dny tych osadów dawnych oceanów da się łatwo 
oznaczyć, i podzielono cały system warstw, za­
wierających jakiekolwiek resztki organizmów od­
powiednio do rodzaju i kolejnego następstwa ży­
cia zwierzęcego, bez względu zaś na charakter 
petrograficzny pokładów na kilkanaście epok geo­
logicznych czyli formacyj. Jedynie skały krysta­
liczne jak  granit, traebyt lub bazalt nie dały się 
tak łatwo wcisnąć w dowolnie pociągnięte rubryki 
chronologii ziemskiej. Zawdzięczając swe pocho­
dzenie siłom wybuchowym, wulkanicznym, które 
je  z wnętrza ziemi na powierzchnię wyparły, nie 
zawierają naturalnie skały te organizmów zwie­
rzęcych lub roślinnych, przez co wiek ich wzglę­
dny można tylko oznaczyć przez porównanie wie­
ku osado w m orskich, spoczywających pod lub 
nad niem i, co w przeważnej ilości wypadków na­
potyka na znaczne bardzo trudności.’ Każdą for- 
macyę geologiczną charakteryzują właściwe jej 
skamieliny, pogrzebane w dawnych epokach hi-

storyi ziemi namułem morskim, który zależnie od 
miejscowych stosunków mógł być równocześnie 
w jednem  miejscu iłem lub gliną, w drugiem żwi­
rem lub piaskiem, czyli po stwardnieniu w ciągu 
długich następnych stuleci łupkiem, konglomera­
tem albo piaskowcem. .

Petrograficzny skład warstw osadowych nie aaje 
zatem prawie żadnej wskazówki co do wieku 
względnego formacyj geologicznych i w utworach 
równoczesnych jednej i tej samej epoki mógł byc 
jaknajrozmaitszym. . .

Badania geologiczne przybierają odtąd inny, 
więcej naukowy charakter. Przedewszystkiein za­
leży na oznaczeniu, za pomocą skamielin, wieku 
geologicznego pewnej warstwy; w razie zas, gdy 
skamielin odnaleść niepodobna, za pomocą wzglę­
dnego położenia do lepiej zbadanych pokładów 
pod i nad nią leżących, czyli dawnych górniczych 
używając wyrazów, spągu i stropu. Na drugim do­
piero planie uwzględnia się charakter petrografi­
czny i grubość czvli miąższość pokładu.

Przedstawiwszy’na podstawie powyższych zasad 
pojawianie się na pewnym obszarze wszystkich 
formacyj geologicznych, oznaczając każdą z nich 
jakoteż niezależne ód nich skały krystaliczne od­
rębna barw a, otrzymamy trzeci rodzaj map geo­
logicznych, od roku 1820 aż po dzisdzien w po- 
wszechnem użyciu. Zasadniczą różnicą tych no­
woczesnych map geologicznych, od dawniejszych 
mineralogicznych i petrograficznych, jest ta  oko- 
liczność, iż zrozumiałe one są- jedynie dla geolo- 
ga z zawodu, gdyż ten tylko, znając granice i 
cechy wszystkich formacyj geologicznych, może 
je odczytać, podczas gdy różnice pomiędzy pia­
skowcem a wapieniem, granitem a łupkiem ila­
stym, jakie uwidoczniają karty dawniejsze, na­
wet dla najmniej fachowego są każdej chwili do-

Jedna szczególnie trudność przedstawia się każ­
demu niegeologowi z zawodu przy pierwszej pró­
bie zrozumienia nowoczesnej mapy geologicznej. 
Uwierzywszy nawet, że każda^ piędź ziemi, na któ­
rej obecnie żyjemy, przed wiekami bjda pokrytą 
morzem, zamieszkałem przez bogaty świat zwie­
rzęcy i roślinny, że z biegiem tysięcy lat zmie­
niała się powoli fauna i flora, i że podział na 
formacve geologiczne według przechowanych w o- 
sadach’morskich szczątków coraz to odmiennych

organizmów jest naturalnym, nie-geolog nie może 
zazwyczaj zdać sobie sprawy z olbrzymiej nieraz 
miąższości jednej tylko formacyi; widząc zaś na 
karcie na pewnym punkcie wydzieloną formacyę 
np. jurajską, zarzuca z niemałem poczuciem słu­
szności i doniosłości zarzutu, że jeżeli skala for­
macyj geologicznych jest prawdziwą, to przecież 
pod jurasem  spoczywa trias, carbo, perm, dewon 
i sylur, że zatem oznaczenie na tym punkcie ju- 
rasu jest tylko chwilowej wartości, gdyż po kilku 
latach działanie wody zniszczy warstwy jurajskie 
i starsze formacyę na jaw  wystąpią.

Z uwagą taką spotyka się geolog przy obja­
śnianiu map geologicznych wobec osób nieobzna- 
jómionych z przedmiotem na każdym kroku, i musi 
uznać w zasadzie częściową przynajmniej słusz­
ność. Jedyna różnica polega na tem , że każda 
formacya geologiczna składa się nie z jednej war­
stwy o grubości kilku stóp co najw ięcej, jak to 
przeważny ogół przypuszcza, lecz z całego syste­
mu najróżnorodniejszych warstw o grubości bar­
dzo znacznej kilkudziesięciu lub kilkuset-stopowej, 
niejednodrotnie nawet miąższości prawdziwie ol­
brzymiej kilku tysięcy stóp lub metrów, i że dzia­
łanie erozyi wody wypłucze wprawdzie pokłady 
jednej formacyi w pewnym przeciągu czasu, lecz 
nie za kilka lub kilkanaście lat, ale dopiero może 
za parę wieków, że więc mapa geologiczna pod 
tym względem przynajmniej ma wartość zapew­
nioną na długie czasy.

Nasuwa się mimowoli pytanie, jaką  też war­
tość praktyczną m ają te nowoczesne karty geolo­
giczne, dostępne dla stosunkowo niewielkiego koła 
ludzi fachowych. Dawniejsze zrozumiał każdy, 
górnik i rolnik, "statystyk i mąż stanu, gdyż znaj­
dował w nich daty odnośne do stanu bogactwa 
kraju, każdej więc chwili nadzwyczaj cenne. No­
woczesne są obrazem czysto naukow ym ; wska­
zują, jakie resztki dawnych osadów morza pozo­
stały na pewnej przestrzeni, jak  daleko te morza 
historyczne sięgały, jakim  zmianom wreszcie pod­
legał w ciągu ubiegłych epok ląd sta ły ; lecz ży­
cie praktyczne bezpośrednich korzyści w tem 
wszystkiem dojrzeć nie może.

Odpowiedź na to prosta. Korzyści praktyczne 
od skali mapy zależą i są w prostym do niej sto­
sunku: im większą jest skala, tem więcej szcze­
gółów można na mapie uwidocznić, tem więcej

poddziałów lub warstw pojedynczych, różnych pod 
względem petrograficznym, można wydzielić w ob­
rębie jednej formacyi; im skala jest mniejszą, 
tem bardziej trzeba uogólniać zebrane spostrze­
żenia, tem szersze granice trzeba nakreślać poję­
ciu jednej formacyi geologicznej, inaczej mówiąc, 
jednej barwie.

Ze zwiększającą się skalą mapy geologicznej 
rośnie jej zrozumiałość dla niefachowych. Mapa 
szczegółowa geologiczna Austryi w skali 1:75.000, 
gdzie istnieje w każdej formacyi wiele poddziałów, 
opartych na różnicy petrograficznej, dostępnej dla 
każdego oka, gdzie najrozmaitsze kombinacye barw 
uwidoczniają piaskowce, łupki; margle lub konglo­
m eraty różnego wieku; lub karta geologiczna 
wschodnich części państwa Niemieckiego lub kró­
lestwa Saskiego w skali jeszcze większej 1:25,000, 
gdzie na jednym arkuszu spotykamy się z kilku­
nastu rodzajami glin, piasków lub żwirów, te są 
dla każdego, który umie glinę od piasku i dwa 
rodzaje żwiru od siebie rozróżnić; ale już mapa 
geologiczna jakiegokolwiek k ra ju , np. Francyi 
w skali 1:2.000,000, jest dla ogółu zbiorem za­
czarowanych hieroglifów, dostępnym tylko dla 
ekskluzywnego cechu geologów, właściwość, z k tó ­
rej zaiste cech ten dumnym byc nie powinien.

Niema obecnie ani potrzeby, ani najmniejszej- 
nadziei, aby kartografia geologiczna na nowe, nie­
przewidziane dotąd weszła tory, potrzeby,^ gdyż 
tak w życiu praktycznem, jak  w umiejętności sa­
mej zasady dzisiaj’ używane w kartografii geolo­
gicznej, tj. podziału według wieku najzupełniej 
wystarczyć mogą, byleby tylko wybór skali był 
dobrze zastosowany; nadziei zaś tem m niej, że 
na drodze graficznego przedstawienia geologia od­
krycia nowych praw i zjawisk spodziewać się nie 
może, i umiejętna doniosłość kart geologicznych 
raczej znikać będzie wobec postępu na drodze 
eksperymentalnej i induktywnej, aniżeli miałaby 
się ona podnosić.

W ł a d y sł a w  Szajno ch a .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CZAS z Czwartku 22  Marca 1888.
biskupem w Monopoli, X. kanonik Donat T elu tti 
Z ati biskupem  w P isto i i P ra to , X . Elizyusz 
Giordano biskupem  w A lghero, X. kanonik H i- 
dasy biskupem  w Sabaryi, X. D r Ja n  Y aly i, k a ­
nonik honorowy kościoła katedralnego w M unka- 
czu, członek kolegium  uniw ersytetu w Peszcie 
asesor konsystorski, sędzia i notaryusz trzecie! 
m stancyi dla archidyecezyi lwowskiej, biskupem  
w P re ro w ie  obrządku grecko-katolickieeo • X ka­
nonik E liasz Kranilow ić biskupem  obrządku’ g r -

Konstantyiiopol 6 m arca.

kat. w K rzyzevcu; X. Ignacy Yelasco T. J  bi­
skupem  w P a s to ; X. F ranciszek  M elitone V argas
S SI T 11 W i T i  W Mek8yk,b x. Józef Cava- 
liere biskupem  ty tularnym  w Tanes, X. Ja n  Man-
tovano biskupem  tytularnym  w M ilta, X. Tomasz
Montefusco biskupem  tytularnym  w Corico, X.
Ludw ik Sepiacci biskupem  w Ćallinico.

Usobnem brewem mianowani zostali: X. biskup 
Eugen. Desflóches biskupem  tytularnym  w Clau- 
dianopolis, X. Ludw ik Rotelli arcybiskupem  w Far- 
sali, X. M aryan R am polla A rcybiskupem  ty tu la r­
n i ?  y  H eraklei, X . Kornoli O’Brien m etropolitą 
w H alifaxie, X . H enryk  Norhrop biskupem  w Char­
lesto n , X. Jó zef R ich ter biskupem  w G rand-R a- 
pids, X . Józef Y erdier biskupem  tytularnym  w Me- 
g a rze , X. Ludw ik de Gonzague biskupem  ty tu ­
larnym  w M aroko, X. Adolf Gandy biskupem" ty ­
tularnym  w T ric a la , X. D aniel de S. D onato bi­
skupem  tytularnym  w Surze.

--■=»Xg>£«

KORESPONQENCYA „CZASU.U

L w ó w  20 m arca.

(§§) Z dzisiejszego zgrom adzenia wyborców prze­
syłam na prędce przed odejściem  poczty krótkie 
streszczenie mowy kandydackiej profesora D ra  
L eona Bilińskiego. W  pośpiechu może niedość 
dokładnie przedstaw iam  tok m yśli, ale pewnie 
nie pom inąłem  żadnej, który uw ydatnia charakter 
polityczny tej kandydatury.

P o w stępnych uw agach osobistych prof. Biliń 
ski zaznaczył, że dotąd w nauce i życiu publi 
cznem w (Towarzystwie gospodarskiem , Banku wło 
ściańskim , sejmie krajowym , na kongresie rolni 
czym i w R adzie m iejskiej) pracow ał w kierun 
k u  ekonomicznym. Ten kierunek stanowi dziś 
część program u większości R ady państw a, mówca 
więc działa łby  w tym  kierunku czynnie dla do­
b ra  k ra ju  i m onarchii. W  szczególności pro jek ta  
podatkow e uw aża za pożyteczne, skoro ulegną 
zm ianom , wskazanym  przez mówcę w Towarzy- 
stwie gospodarskiem .

P od  względem politycznym  nie je s t mówca u ltra  
konserw atystą, ale i nie liberałem . L iberalizm  no 
woczesny je s t wrogi katolicyzmowi i praw om  na' 
rodow ym ; nam  w szczególności przychylniejszem  
było zawsze stronnictwo konserwatywne we F ra n ­
cyi, Anglii, N iem czech, Rosyi i A ustryi. Mówca 
je s t za konserwatyzm em  um iarkow anym , który 
jedynie zdolnym je s t do twórczej akcyi i reform  
potrzebnych.

Że pod względem narodowym jes t Polakiem , 
nie potrzebow ałby właściwie zapew niać; nie sądzi 
wszakże, by sytuacya polityczna dozw alała wy­
wieszać dziś hasło odbudowania Polski. Toby nam 
Utrudniło udział w rządach. Do polskości nie na­
leży zdaniem  mówcy odsądzanie od patryotyzm u 
Stańczyków. Mówca nie je s t Stańczykiem , bo zga- 
n ił jaw nie tem u stronnictw u jego niektóre poglą­
dy na spraw y narodowe, ale przyznaje mu równie 
jaw nie miłość ojczyzny i zasługi w sejmie i R a 
dzie państw a. W  spraw ie więc rozbioru Polski 
pow stania z r. 18b3 i kwestyi pow stania w przy' 
szłości, stoi mówca pośrodku, między Stańczyka 
mi i ich przeciwnikami.

W  polityce naszej wobec A ustryi uznaje mówca 
dwa aksy ornaty : w ierny sojusz z dynastyą i bez 
względną solidarność delegacyi. T aktykę delega- 
cyi pragnie mieć mówca odrębną, stosownie do 
rządu. W obec wrogiego opozycya i ta rg  o kon- 
cesye; wobec wyszłego z łona naszej większości 
sprecyzow any sojusz z członkam i w iększości i po­
tem obowiązkowy udział w rządach, a to w in ­
teresie norm alnego rozwoju społeczeństwa zarówno, 
ja k  ze względu na  opinię Europy.

Ale i przy rządzie przychylnym , ja k  obecny, 
potrzebną je s t tak ty k a  odm ienna stosownie do te ­
go, czy większość posiada %  głosów lub nie 
Obecnie nie zachodzi tak a  korzystna sytuacya 
więc tern więcej należy w zgodzie z rządem  dą­
żyć do osiągnięcia możliwych a praktycznych k o ­
rzyści. W  razie uzyskania większości %, mówca 
staw iałby za w arunek sojuszu nie rezolucyą lub 
naśladowanie K roacyi (k tó ra  je s t w A ustryi cała 
a niem a aspiracyj w ielko-europejskich), lecz zm ia­
nę §. 11 konstytucyi w tym  duchu : by o organi- 
zacyi w ładz rządow ych, szkolnictwie "ludowem i 
średniem, niemniej o całej ku lturze krajow ej de­
cydow ał sam sejm. W reszcie w ypada dążyć do 
ustaw y krajow ej, zabezpieczającej język  urzędo 
wy i wykładowy.

Wiedeń 20 m arca.

(77-me posiedzenie Izb y  w yższej).

P rezes hr. T r a u t t m a n s d o r f f  zagaja  posie 
dzenie o godz. 12 min. 20 , pośw ięcając wspo­
m nienie pośm iertne zm arłem u członkowi, ś. p. 
arcybiskupow i goryckiem u X. G o l l m a y r o w i  
którego pam ięć Izba czci przez powstanie z miejsc.

H r. N e i p p e r g  oznajm ia na p iśm ie, że dla 
cierpienia na oczy, zrzeka się m iejsca w komisyi 
kolejowej. W ybór uzupełniający odbędzie się na 
przyszłem  posiedzeniu.

N a porządku dziennym naprzód obrady nad 
projektem  o przedłużeniu  prowizoryum budżeto­
wego na miesiąc kwiecień. Sprawozdawca kom i­
syi budżetowej książę K onstanty C z a r t o r y s k i  
wnosi przyjęcie p rojektu  zgodnie z uchw ałą Izby 
p ose lsk ie j, co też dzieje się w drugiem i zaraz 
w trzeciem  czytaniu bez dyskusyi.

Bez dyskusyi także uchwalono w drugiem  i 
trzeciem  czytaniu p ro jek t ustawy o zapobieżeniu 
niedostatkow i w C zechach, Galicyi i niektórych 
innych krajach , sposobem zaliczek nieoprocento- 
wanych i po części zasiłków bezzwrotnych zgo­
dnie z uchw ałą Izby poselskiej.

Nakoniec po k ilku  uwagach hr. K u e f s t e i n a
0 trak tac ie  z W łocham i, w sprawie wzajemnego 
przyznania poddanym  praw  ubóstwa w procesach
1 czynnościach prawnych, uchwalono tenże trak tat.

K oniec posiedzenia o godz. 1. — N astępne nie- 
naznaczone.

Coraz częściej podnoszą się tu  krzyki na  zw ło­
kę, jak ie j doznaje porozum ienie się co do traso ­
wania kolei żelaznych, lecz zdaje się,_ rząd. tu re ­
cki czyni sprawę tą  zawisłą od zaw iązania się 
nowego Towarzystwa, któreby zastąpiło Tow arzy­
stwo H irscha. Ćo do komisyi wojskowej tureckiej, 
m ającej zbadać z punk tu  strategicznego połącze­
nie kolei przez Y ranię , nie widzi ona żadnej 
przeszkody, aby T urcya linię tę przyjęła, lecz 

1 zarzuty wychodzą tym  razem  od m inisterstw a ro­
bót publicznych, którego doradca techniczny p. 
G alan t, F rancuz, system atycznie przeciw nym  jest 
wszelkim przedsiębiorstwom  publicznego użytku 
w Turcyi, m niem ając przez to dogadzać rządowi, 
który szuka tylko pozoru, aby wszystko odraczać. 
P . G alant je s t zdania, że połączenie przez Y ra­
nię byłoby zbyt kosztownem i politycznie szko- 
dliwem dla rządu. M niejsza zresztą, k tórędy p o łą­
czenie nastąpi, lecz w interesie handlu ja k  naj­
rychlej nastąpić powinno.

P . C alice, przesław szy rządowi swemu w yja­
śnienia, jak ich  mu P o rta  dostarczyła, w odpowie­
dzi na jego  m em oryał w przedm iocie tureckiego 
zarządu tabacznego, otrzym ał z W iednia rozkaz 
oświadczenia Arifi baszy i w. w ezyrow i, że rząd 
austro-w ęgierski zadaw ala się tem i w yjaśnieniam i 
i że notę, k tó ra  dołączona by ła  do m em oryału, 
w inna W . P o rta  uważać za nieistniejącą. Co do 
składów  tytoniu, jak ie  rząd austryacki utrzym uje 
w Turcyi, p. Calice otrzym ał jednak  wskazówkę 
żądania rękojm i dla zabezpieczenia interesów  swe 
go rządu. Z pom ocą P o rty  zaw arł on z kom pa­
nią koncesyonowaną ugodę, z mocy której zarząć 
austro-w ęgierski zatrzym a swoje składy, ja k  da­
wniej, z tą  różnicą, że odtąd zostawać one będą 
pod nadzorem  zarządu tureckiego, a nie kom ory 
celnej, i że urzędnicy zarządu austro-w ęgierskie 
go wyraźnie mieć będą wzbronionem robić in te 
resa  tytoniem  na w łasny rachunek  i nie będą 
korzystać z przyw ileju , przyznanego zarządowi 
austro-węgierskiem u. W  tym  celu podpisaną zo­
stanie ugoda przez p. Calice i p. D evaux, pod 
dyrektora banku ottom ańskiego i reprezentanta 
kom panii koncesyonowanej zarządu. R ada m ini­
strów, w edług tego, ja k  oświadczył w. wezyr, m ia­
ła  przedw czoraj obradować nad tym  przedm iotem  
lecz odłożyła dyskusyę do ju trzejszego posiedze­
nia. W  każdym  razie insty tucya ta  może ju ż  być 
uw ażaną jak o  fa i t  accompli. Zachęcona tem  po­
wodzeniem R ada adm inistracyjna dochodów ustą­
pionych posiadaczom  akcyj (Bondholders), w ypra­
cowała pro jek t zjednoczenia d ługu  publicznego 
k tó ry  ma być niebawem  przedłożony do rozpa 
trzenia W . Porcie. P ro jek t ten  pozostaw ia po za 
obrębem  zjednoczenia losy tu reckie  kolei żela 
znych , k tóre m ają wyłączne znaczenie i mogą 
mieć przyszłość, jeżeli nowa kom pania zajmie 
m iejsce kom panii p. H irsch a , i połączy koleje 
tureckie z kolejam i austro-węgierskiem i." P . Au- 
baret, delegowany francuskich posiadaczy akcyj 
i prezes R ady dochodów niestałych, by ł w sobo­
tę u w. wezyra, którem u w ykładał plan  p ro jek tu  
unifikacyi. Said basza p rzy jął łaskaw ie tę propo 
ZJ CK  i p rzyrzekł poprzeć ją  u Sułtana. P . Au 
baret uczynił mu jed n ak  uwagę, że, aby uzupeł­
nić ten  środek i uczynić go skutecznym , konie- 
cznem jest, aby rząd ottom ański uregulow ał część 
d ługu  tureckiego, p rzypadająca na ościenne pań 
stwo, którem u T urcya ustąp iła  terry torya, W . we 
zyr odpowiedział, że P o rta  zajm ow ała się już  tą  
kwestyę, i że ostatecznie odwołała się do mocarstw, 
aby ją  rozwiązać, i że ponowi to odwołanie w wy 
razach gorętszych i kategorycznych, opierając się 
na fakcie, że T urcya dopełn iła  z swej strony 
wszelkich zobowiązań, jak ie  na nią tra k ta t berliń ­
ski nałożył, i że nie byłoby sprawiedliwem, gdy­
by w arunki tego trak ta tu , k tóre dla niej są ko­
rzystne, nie zostały wykonanemi.

uzupełniony już  kom itet centralny posiedzenie, 
z którego ju tro  zdamy sprawę.

Sprawoidanie
W ydzia łu , krajowego z  za rzą d u  fu n d a c y i ś. p, 

Pelagii Russanowskiej za  r. 1882.

Dochody. Gotówką. E fektam i,
1) , ^ P as z Początkiem roku złr. c.

1882 . . . - . 348 31
2) Odsetki od efektów . . 3,885 88
3) Gotówka otrzym ana na 

spieniężono efekta . . . 8,878 50
4) E fekta zakupione . . .  —  —-

Suma dochodu .
W ydatki.

1) Dożywocia inwalidów pol­
skich

61,248' 49

9,225 60
13,112 69 70,474 09

3,500 —  
57 94

9,148 06 — —

—  — 8,878 50

Sprawy krajowe.

Wybory.
K om itet centralny przedw yborczy dla zacho­

dniej części Galicyi i "W”. Ks. K rakow skiego zgro­
m adził się wczoraj o godzinie trzeciej po po łu ­
dniu celem wybrania przewodniczącego w miejsce 
ś. p. B a u m a .  Prezesem  kom itetu w ybranym  zo­
sta ł hr. H enryk  W o d z i c k i ,  dotychczasowy za­
stępca przewodniczącego, a wiceprezesem  Leon 
C h r z a n o w s k i ,  który obok tego pozostał refe­
rentem  kom itetu. Poczem  odpowiednio instrukcyi 
uchwalonej przez Koło sejmowe, prezes kom itetu 
pow ołał w m iejsce zm arłego członka kom itetu, 
jednego z zastępców wybranych przez Koło sej- 
mowę, mianowicie hr. S tanisław a T a r n o w s k i e -  
go . W reszcie kom itet centralny powziął do w iado­
mości otrzym ane dopiero wczoraj zawiadomienia 
o utw orzeniu się kom itetów powiatowych N iskie­
go i K rośnieńskiego i wyznaczenie przez też de­
legatów na z jazd , oraz zatw ierdził w yjątkowe 
ukonstytuow anie się —  dla skuteczniejszego k ie ­
row ania akcyą przedwyborczą — kom itetu przed­
wyborczego okręgowego na okręg wyborczy L e ­
ża jsk -S o k o łó w -U lan ó w , którego części należą 
do trzech  powiatów.

P o  tem  przedw stępnem  posiedzeniu K om itetu 
centralnego odbyło się wspólne zgrom adzenie człon- 
k ° w_ tego kom itetu  w raz z delegatam i kom itetów 
powiatowych. W  zgrom adzeniu tem  wzięło udział 
oprocz 9 członków kom itetu centralnego 21 de 
legatów  kom itetów powiatowych z zachodnich czę­
ści k ra ju  i 1 delegat K om itetu okręgowego, gdyż 
nieobecnych było tylko 2 delegatów. P rezes K o­
m itetu centralnego zagaiwszy posiedzenie, zawe- 
zwa  ̂ zgromadzonych do spełnienia głównej czyn- 
nosci Ujazdu, przepisanej in s tru k c y ą , uchwaloną 
przez Koło sejmowe, tj. wyboru pięciu członków 
do K om itetu centralnego. W ybranym i zostali zna­
czną większością głosów pp. Alfred M i l i  e s  k i, 
Tadeusz L a n g e  K onstanty R  a m u l  t, H ilary  
P  o d o s k  i i K ornel C h w a l i b ó g .

P o ukończeniu wyborów, zgrom adzenie odbyło 
poufną naradę co do czynności przedwyborczych 
R ezultatem  tej narady było, aby kom itety powia­
towe w strzym ały się z przedstaw ianiem  kandyda­
tów na posłów, do czego właściwą chwilą będzie 
dopiero okres czasu po spełnieniu prawyborów 
teraz zaś kom itety zająć się winny przygotow a­
niami do dobrego przeprow adzenia "tychże prawy- 
lorów, a zarazem  starać się przeszkodzić agitacyi 
ctóra byłaby prowadzoną szkodliwemi dla społe­

czności środkami.
Po zam knięciu zgrom adzenia delegatów, odbył

2) W ydatki drobne ! !
3) Gotówka wydana na za- 

kupno efektów
4) E fekta wylosowane i spie­

niężone . . . .  .   -
Suma wydatków ! 12,706

Z porównania ze sum ą do­
chodów . . . . . . 13,112 69 70,474 09

okazuje się z końoem "rr”l8 8 2 :
Zapas w gotówce . . . .  406 69
Zapas w efektach . ' . . — —  61,595 59

8,878 50

Sprawy zagraniczne.

Rosya.
Wkrótce w Petersburgu toczyć się będzie 

nowy proces nihilistów, który  niem niej będzie 
zajm ujący ja k  i poprzednie. D otychczas cała  ta  
spraw a otoczona była w ielką ta jem n icą , a wszy­
stko co z nią było w związku, ukry te  było przeć 
oczami publiczności. N ikt nie w iedział co się rze­
czywiście ^święci, w ładze zaś na zapytania udzie­
lały  wymijających odpowiedzi. N ietylko optymi­
ści, ale nawet sceptycy zapowiedzi jakiegoś p ro ­
cesu uważali za mistyfikacyą. Tajem nica ta  ztąc 
pochodziła, że akt oskarżenia nie był w ykończo­
ny a wielu oskarżonych na  czas nie dostawiono 
do Petersburga. Obecnie G ermania  donosi, iż 
z pom iędzy sześćdziesięciu oskarżonych, najw a­
żniejsi są małżonkowie P rybyłow . P iękna m ał­
żonka aresztowaną została w raz z wieloma nihi- 
listam i zeszłego la ta  na W asilew skim  Ostrowie, 
przez policyantów, przebranych za froterów, któ­
rzy podstępnie dostali się do m ieszkania nihilistów, 
gdzie znajdowała się ta jna  drukarnia.

Prybyłow a, z domu Grossmann, je s t córką le 
k arza  i rzeczywistego radcy  stanu w Odcsie, a 
siostrą znanego adw okata petersburskiego. D rugą 
kobietą oskarżoną je s t A nna Paw łów na Korban, 
znana m iędzy nihilistam i pod nazw ą „Róży," a 
siostra zamężnej Loeschern-H irschfeld, z "domu 
M einhardt, zasłanej na Syberyę. O skarżony oficer 
od huzarów Ti cli oeki, j ©st bardzo wpływowym 
nihilistą. B ył on członkiem „świętej lig i“ i po­
trafił zyskać zaufanie na  dworze w Peterhofie. 
Czterej oficerowie m arynark i: Greve, Kałuszyn, 
Snarski, Budzewicz. którzy pilnie zajm owali się 
przyrządzaniem  ciał wybuchowych, m ają poczy­
nić bardzo zajm ujące wyznania. N ajsław niejszym  
z pośród oskarżonych je s t jed n ak  Bogdanowicz, 
osadzony w twierdzy petropaw łow skiej, a znany 
powszechnie pod nazw ą handlarza sera Kobyzo- 
wa. Jest on synem księżnej Trubeckiej. R ozpra­
wy odbędą się przy drzwiach zam kniętych w m ar­
cu lub kwietniu,- w każdym  razie ukończą się 
przed koronacyą. A kt oskarżenia wnosić będzie 
prokurator M urawiew.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K.rah.Ów 21 marca.

Ruch przedświąteczny wzmaga się z dniem 
każdym w mieście naszem —  dopiero uroczysty spo­
kój zapanuje w piątek i w sobo tę , kiedy rozpo­
cznie się zwiedzanie grobów, w którem corocznie 
tak liczny tradycyonalnie bierze udział ludność K ra­
kowa, a łączą się w nim wszystkie sfery miasta od 
najwyższych do najniższych. Dziś rozpoczynają się 
także uroczystości kościelne, mianowicie w kościele 
katedralnym na Zamku odśpiewano o godzinie 4ej 
po południu Ciemną Jutrznią, czyli treny Jerem ia­
sza wraz z towarzyszeniem chóru.

—  P. Tadeusz Słomka, o którego aresztowa­
niu w d. 14 września 1882 doniesionem było w swo 
im czasie w kronice naszego dziennika, został na 
mocy uchwały tutejszego sądu krajowego z d. 19 
b. m., spowodowanej wnioskiem prokuratoryi z 14 
b. m., uwolnionym od zarzutu, i dalszego śledztwa 
przeciw niemu zaniechano.

Radca sekcyjny, Dr B l u m e n s i o k ,  a nasz 
korespondent, wyjechał do Wenecyi do ciężko cho­
rego teścia.

X. Fijałkowski, arcybiskup mohilewski, 
zmarły niedawno w Petersburgu, poczynił legata, 
jak  donosi K r a j: 7000 rubli na rzecz kościoła ka­
tolickiego, na katolickie zakłady dobroczynne w Pe­
tersburgu 10,000 rsr., na rozmaite instytucye filan­
tropijne w Warszawie 20,000 rsr.; bibliotekę zaś 
z 4000 tomów złożoną, przekazał petersburskiemu 
seminaryum katolickiemu.

Cyrk Suhra zbankrutował w Warszawie. 
W chwili, kiedy ostatnie miało się rozpocząć przed­
stawienie, komornik zajął wszystkie rekwizyta sta- 
jenne, wskutku czego nie było przedstawienia.

— Arcyksiążę Rudolf i Yokaj. Yokaj opo­
wiada w jednym z dzienników wizytę swoją u na­
stępcy tronu austro-węgierskiego w Peszcie: Chciał 
on ofiarowcć Arcyksięciu egzemplarz swojej powie­
ści Zam ek Bogów. „W  świetnem towarzystwie wyso­
kich magnatów, mówi Yokaj, przyszedłem w zwy­
kłem miejskiem ubraniu i wręczyłem przyszłemu 
królowi moją broń —  książkę. Powiedziałem, że 
książka ta  opowiada o owym ludzie, który należy 
do najstarszych w państwie — o Szeklerach. Dłu­
go potem toczyła się rozmowa o Siedmiogrodzie i

Szeklerach. Arcyksiąźę zapytał, czy powieść napi­
sana jest w dialekcie Szeklerów? W  języku węgier­
skim nie ma dyalektów, któreby w literaturze two­
rzyły różnicę. —  Ile pan już napisałeś powieści? 
—  Ta jest 250-tą. — W tedy arcyksiężna Stefania 
zdziwiona rzekła: Ależ przeczytać je  wszystkie to 
może niemniej trudno niż napisać.~(—  Niektóre są 
tłómaczone na język niemiecki? — 'T a k  jest 170. 

A na francuski?

nocy? O nie, piszę tylko przed południem. Każde 
dzieło wyrabiam naprzód w głowie, potem już pi- 
szę ez przerwy. A przecież musisz pan robić wiele 

a an zro owyc , podróżować.... Czynności parla­
mentarne także wiele zabierają czasu. Czy znasz pan 
Brankowicsa —.Który przełożył dzieło W. Ces. Wy 
sokoscH —  Znam g o ... jest redaktorem. —  Sły- 
szałem ze dziennika skrajnej lewicy’ — O u 
i skrajna lewica jest lojalną. We Francyi nazw ać- 
by skrajną naszą lewicę konserwatywną. W Wę 
grzech jest każde polityczne stronnictwo wierne 
honorowe. — To p raw d a .— Yokaj dodaje, że n„ 
stępca tronu ma obejście tak serdeczne, iż w to 
warzystwie jego znika wszelki przymus, a arcyksię 
żna Stefania „jest typem szczęśliwej kobiety. “

—  Wyrocznie k r j t y k ó w .  Niemiecki pisarz 
Rosegger opowiada następujący epizodzik z „taje­
mniczej pracowni1* k ry ty k i: „Niejeden recenzent ma 
dziwną ambicyę przepisywania poetom fachów, w któ 
rych wyłącznie tworzyć powinni. Jednemu poleca 
tylko sceniczne utwory, innemu epos, trzeciemu nic 
nad powieści z życia ludu. Pewien dziennik wie­
deński zalecił mi swego czasu z tą  protekcyjną ży­
czliwością, z jaką wielcy panowie przemawiają do 
biedaków, abym nie wychodził nigdy z ciasnego 
koła mego uzdolnienia, z tych styryjskich ludowych 
nowel, na posadzkach salonów bowiem nieodwołal­
nie zostałbym zgubionym. Może to być praw dą! ale 
mnie szatan podszepnął napisać kilka luźnych no 
well z życia artystów i salonów —  jeden tom cały—  
który pod obcem nazwiskiem wydałem. O tych no 
weljach dziennik dał sąd jak  najpochlebniejszy, po 
chwalił ich dowcip, wdzięk, zręczność i lekkość 
s ty lu ; przypuścił, że książka ta  prawdopodobnie wy­
szła zpośród arystokratycznego towarzystwa, że jej 
autor z tych sfer pochodzi i jest utalentowanym ich 
malarzem."

-  Złamanie obietnicy małżeństwa. Proces o 
niedotrzymanie obietnicy małżeństwa^ wytoczony zo­
stał znanemu irlandzkiemu posłowi,bur. Biggar. Damą 
która oddała mu serce i zawierzyła jego przysię 
gom miłości, jest niejaka Fanny Hyland. Przed pię­
tnastu laty była- to młoda, dwudziestoletnia dzie 
wczyna i miała być bardzo piękną; pochodzi z do 
brej rodziny, a że mówi po francusku, przeto we­
dle angielskich pojęć jest niezwykle wykształconą 
Kiedy spostrzegła, że p. B iggar, zamierza ją  zdra­
dzić, zażądała na ukojenie swej boleści drobnej 
sumki 10,000 funtów szterlingów. Jakkolw iek cie­
szyło to p. Biggara, że miłość jego oszacowano 
tak wysoko, żądanie to wydało mu się przecież za 
nadto wygórowanem; ofiarował 5,000 funt. szterl. 
a skoro miss Hyland o tej ugodzie ani słyszeć nie 
chciała, przyszło do procesu, który w tych dniach 
się odbył. Miss Hyland opowiedziała naprzód , jak  
zrobiła z p. Biggar znajomość w Paryżu, jak  po 
dwukrotnem tylko widzeniu oświadczył jej zaraz 
swoją miłość i chęć zaślubienia jej, czemu obecnie 
przewrotny ten człowiek przeczy. „Któż przecie 
mógłby o tem powątpiewać, —  ciągnie miss Hy­
land dalej, —  skoro posłyszy, że ofiarował mi pod­
ówczas parę trzewików i parę pończoch z Bon- 
M archś!“ Później dołączył do tych podarków jeszcze 
złoty łańcuszek. Skoro przecież narzeczona o ślub 
nagliła, mr. B iggar odpowiadał, że pierwej musi 
„pewną przeszkodę" usunąć z drogi. Był to pre­
tekst, gdyż mr. Biggar nie myślał ó małżeństwie, 
a kiedy miss Hyland wprost postawiła mu stanow­
cze pytanie : „Kiedy, jak , gdzie? “ — niegrzeczny ka­
waler bez ogródki oświadczył, że jej nigdy nie po­
ślubi. Boleść biednej, tak oszukanej, była bez g r a ­
nic i wynikiem tejże jest obecna skarga. Mri Big­
gar przeczy Stanowczo, aby kiedybądź przyrzekał 
pani tej małżeństwo. Nie on to, ale ona czyniła 
mu propozycye małżeństwa, na które on przecież 
nigdy się nie zgodził. Przysięgli jednakże nie uwie­
rzyli wszystkim jego zapewnieniom i skazali go na 
400 funtów szterlingów kary tytułem wynagrodze­
nia strat, oraz na poniesienie kosztów sądowych, 
których sunfa vbynajmniej nie jest nieznaczną.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jakoba Strzeleckiego, za kradzież 
chustk i; Leona Lohrhafta, za zgorszenie publiczne; 
Walentego Juszczyńskiego, za kradzież dywana; K a­
zimierza Dynkowskiego, za kradzież pieniędzy na 
ta rg u ; W iktoryę D arow ską, za kradzież w służbie; 
za pijaństwo 2 osoby.

W  policji złożono: wiązkę kluczyków zwyczaj 
nych na kołku Żelaznem i kluczyk sztuczny w o- 
prąwie drewnianej, które onegdaj znalazł p. Józef 
Gilewski, majster szewski, w ulicy Sławkowskiej ; 
elementarz dla szkół początkowych, znaleziony wczo- 
raj po południu w ulicy Mostowej na Kazimierzu.

Samuel Hauptm an, 3-łetni syn kraw ca, bawiąc 
się bez dozóru na oknie pod L. 3 na Wolnicy, ta­
kowe otworzył i spadł z pierwszego piętra na cho­
dnik, wskutek tego zranił sobie głowę. Winnych 
zaniedbania dozoru pociągnięto do odpowiedzial­
ności.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wS u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Ga b i ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i we r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium maj us) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— D. 20go marca chwilami pogoda; term. od 
•3 spadł na O'O C. Barometr nisko stoi ; o godzi­

nie 7ej rano d. 21 stan jego był 733-1 millim., term. 
2-0 C. — W iatr półn.-zachodni.
— We czwartek d. 22go m arca: W ieczerza P ań­

ska; S. Katarzyny.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i  naukowe.

W  Akadem ii um iejętności odbyło się d. 17 b. m. 
losiedzenie K om isji fizjograficznej. Przew odni­
czący prof. D r S. K uczyński zawiadom ił obecnych, 
że regulam in Komisyi uchwalony na ostatniem  
josiedzeniu został w ydrukowany i rozesłany Człon­
kom tak  miejscowym ja k  zam iejscowym ; nastę­
pnie wym ienił nadesłane Komisyi od ostaniego 
posiedzenia: 1) p race : z fauny Inflant polskich 
przez p. U lanowskiego i K ilka uwag nad tłóma- 
:zeniami rozpraw  hipsom etrycznych prof Kolben- 

hayera przez p. B. Gustawicza, 2) dary: okaz kaczki 
uhli od p. W ł. Kotkow skiego w Podwołoczyskach, 
tudzież rozpraw ę: Z u r  nalierenK enntnissder E a u t-  
driisen bei den R aupen  D ra  St. K lem ensiewicza. 
P o  przyjęciu do wiadomości rachunku z fundu­
szów Komisyi za ro k  1882 przedłożył przewodni­
czący program  prac i p ro jek t budżetu na r. 1883 
zestawiony przez K om itet adm inistracyjny. Pro- 

- j ek t ten  przyjęto jednom yślnie. Przystąpiono na-
. , , „  Także, są przekłady w 16 stępnie do w yborów ; przewodniczącym na  r. b.
językach. Zapewne pracujesz pan od rana do obrano ponownie prof. D ra  S. K uczyńskiego, sekre­

tarzam i pp. D ra K opernickiego i D ra  Ściborow- 
skiego, zastępcam i skrutatorów  wreszcie pp. D ra  
B aranieckiego i Sadowskiego.

Odczyt p. Z. Szułdrzyńskiego na walnem ze­
braniu kółek rolniczych, w którym prelegent przed­
stawił w jasny sposób korzyści, jakie wieśniak 
w chwilach wolnych od zatrudnień gospodarczych 
odnieść może z przemysłu domowego, zrobił, jak  
donoszą dzienniki poznańskie, wielkie wrażenie na 
obecnych, a jeśli wrażenie wyzyskanem zostanie na­
leżycie i znajdą się śmiali inicyatorowie, którzy po­
prą czynnie myśl rzuconą przez p. Szułdrzyńskiego, 
obudzony ruch w tym kierunku może przynieść 
bardzo zbawienne dla ludu wielkopolskiego owoce.

Jana Trzeciego życie i czyny oraz jego obro­
na chrześciaństwa przeciw Muzułmanom 1883 r . “ 
Kraków nakładem wydawnictwa Czytelni ludowej, 
(bukiem W. Korneckiego. Pod tym tytułem wyszła 
świeżo książeczka ozdobiona illustracyami, z k tó­
rych pierwsza przedstawia wizerunek Jana III, dru­
g a: oblężenie W iednia przez Turków 1683 r., trze­
cia: scenę, gdy nuncyusz papieski i posłowie cesar­
scy stają przed królem prosząc go o pomoc, czwar­
ta  : wizerunek księcia Karola Lotaryńskiego, piąta: 
wizerunek Solimana baszy. Książeczka ta  napisana 
popularnie, przeplatana zastósowanemi do okoliczno­
ści wierszami Unickiej i W. Pola, a zakończona 
chronologią czynów Sobieskiego, czyta się przyje­
mnie i w chwili, kiedy 200-letnia ‘rocznica odsieczy 
W iednia powszechne wyczerpuje zajęcie, powinnaby 
być w ręku wszystkich tych, którzy nie m ają spo­
sobności czytać obszernych dzieł w tym przedmio­
cie ogłoszonych.

Pani M o d r z e j e w s k a .  W  Presse znajdujemy 
zajmujący feileton o teatrze angielskim. Omawiając 
wszystkie po kolei tea tra  londyńskie, autor feile- 
tonu, napisanego z wielkiem znawstwem tak się wy­
raża o jednym z pierwszych teatrów t. z. „Haymar- 
k e t-thea tre :“ „W tym roku w teatrze tym doznał 
wielkiego powodzenia wierny przekład komedyi Sar- 
dou Odette. Sztuka zawdzięcza głównie swe powo­
dzenie ognistej i namiętnej a równocześnie delika­
tnej i patetycznej grze p. Modrzejewskiej , która po­
trafiła ożywić rolę tytułową i utrzymać na scenie 
niezdrową i nienaturalną sztukę francuskiego au­
tora."

M e r  w a r t ,  utalentowany nasz m alarz, którego 
ostatni obraz takie miał wszędzie powodzenie, na­
d esła ł, jak  donosi F ig a ro , nowy do salonu pary­
skiego obraz p. t. „Mojżesz."

Zarys dzisiejszego europejskiego prawa narodów  
Br. Leopolda Neumanna, przełożony przez studen­
tów wydziału prawa i administracyi uniwersytetu 
lwowskiego, pod kierunkiem prof. G. Roszkowskiego. 
Między uczniami prawa w uniw. lwowskim istnieje 
„Kółko prawników," które powzięło zamiar prze­
kładów na język polski najcelniejszych dzieł prawu 
i umiejętnościom politycznym poświęconych, poja­
wiających się obecnie w literaturze europejskiej. 
Na pierwszą pracę -wybrano powyższe dzieło, które 
teraz pojawiło się w druku. Zamiar godzien po­
chwały i poparcia, wybór dzieła dobry, praca pod­
ję ta  zasługuje na uznanie. Pierwsze powodzenie po. 
winno być zachętą do dalszej a tak pożytecznej p ra­
cy na tom polu. Przekładu tego dokonali ucznio­
wie pp. Bujak, Heppe, Nurkowski, Lisiewicz i Witz, 
tudzież byli uczniowie a członkowie „Kółka prawni­
ków" pp. Hybel, Dr J. Pajączkowski, W ład. i Zygm. 
Piłatowie.

Wydawca illustrowanego przewodnika po Krako­
wie, p. A. Napiórkowski, właściciel zakładu drzewo­
rytniczego , zapowiada odrębne dzieło p. t. Święte 
pam iątki K ra ko w a , które obejmie illustrowany opis 
kościołów krakowskich z wszelkiemi bliźszemi szcze­
gółami. Dzieło to ma wyjść z pod prasy w kwietniu 

r.

Przegląd Lw ow ski z 15go marca zawiera: „W y­
cieczka do Monte Cassino," przez X. Eustachego 
Skrochowskiego; „Adam Mickiewicz we W łoszech,<£ 
przez Dr T. Ziembę; „Z dziejów G alicyi;" „W yda­
wnictwa Akademii Umiejętności w r. 1882," przez 
Ludwika D ębickiego; „ In m en to r ia m f Różności; 
Ze świata katolickiego; Kronika.

W  osobuem odbiciu z „Przewodnika naukowego 
literackiego" wyszło dzieło znanego chlubnie ba­

dacza p. Juliana Kołaczkowskiego, inżyniera kole­
jowego, p. t. P am iątki po Ja n ie  Sobieskim  (8° 39 
str.). Jestto  mozolnie ułożony wykaz broni, sprzę­
tów i pamiątek, niemniej książek, rękopisów, obra­
zów, portretów i rycin, dotyczących Jana  Sobie­
skiego, a znajdujących się obecnie w posiadaniu 
różnych zbiorów lub osób prywatnych. W obec zbli­
żającej się wystawy Sobieskiego, publikacya ta bar­
dzo je s t na czasie.

Tygodnik illustrow any  zamieszcza w ostatnim 
Nrze życiorys i portret X. W incentego Teofila Po­
piela, biskupa kujawsko-kaliskiego. W tymże Nrze 
znajduje się reprodukcya obrazu utalentowanego 
artysty Szymona Buchbindera „Zygmunt I I I  w pra­
cowni złotniczej."

Formosa. W   ̂ teatrze paryskim  „Odeon" ode­
grano po raz pierwszy dnia 16 b. m. d ram at hi­
storyczny Formosa  w czterech aktach p. A ugu­
sta Y a c q u e r i e. D ram at ten zatytułow anym  by ł 
ńerw otnie „Tw órca królów." Tw órcą królów je s t 
lyszard  Newil, hr. W arw ik, k tóry  w w alkach 
wóch róż, odgryw ał tak  wybitną rolę, że (osadzał 

crólów na tronie i pozbaw iał ich godności. A kcya 
rozpoczyna się w 1470 r.. Edw ard IY  w ysłał R y ­
szarda Newil do kró la  francuskiego Ludw ika X I, 
aby s tara ł się w imieniu króla o rękę Bony Sa- 
laudzkiej. P o  dłuższym  pobycie we F rancy i p o ­

w raca W arw ik  do A nglii i dowiaduje się, że E d ­
ward IV  ożenił się tymczasem z piękną wdową 
U żbietą W ood. Rozgniewany W arw ik  dobywa 

oręża przeciw królowi i zmusza go po dłuższej 
walce do ucieczki do Holandyi. K orona angielska 
znów zależy od W arw ika, który waha się mię- 
( zy osadzeniem na tronie H enryka Y I, a księcia 
Jana , potom ka Edw arda III . R yszard Newil nie 
sprzyja jednak  tem u ostatniem u, bo ks. Jan  k o ­
cha córkę hr. E ssex  Form osę. Ks. Ja n  dowiedziaw­
szy się jed n ak  o przyczynie niechęci Newila, za- 
m m ina o Form osie i oświadcza się o rękę siostrze­
nicy Newila, H eleny. W arw ik przyrzeka m u tron. 
Zdradzona Form osa nie przestaje jed n ak  kochać 
ks. Jana, a miłość ta  popycha ją  w ostateczność. 
Oto wyznacza ona W arw ikow i czas i m iejsce na  
poufną rozmowę, w której oświadcza mu, że go 
kocha, chcąc przez to obudzić zazdrość w sercu
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podsłuchającego ich księcia. Formosa wie, że ksią­
żę słyszy jej słowa, ale przekonawszy się, że na­
miętność panowania zatarła dawną w jego sercu 
miłość, wyprowadza go z kryjówki, żegna słowa­
mi pełnemi pogardy, i przyrzeka Warwikowi swą 
rękę pod warunkiem, że królem Anglii zrobi Hen­
ryka YI. Formosa^ jednak kocha ciągle dawnego 
wiarołomnego kochanka księcia Jana, i z rozpa­
czy zażywa truciznę. Warwik odwiedza ją  wła­
śnie w chwili konania; lud zgromadzony na uli­
cy wznosi okrzyki na cześć Jana II, Warwik je ­
dnak nakazuje tłumom z okna komnaty, w któ­
rej umiera Formosa, aby raczej powitały Henry­
ka YI jako króla Angiii. Dramat p. Yacquerie 
mistrzowski pod względem techniki i stylu, pełen 
poetycznych obrazów doznał wielkiego powo­
dzenia.

Od Administracyi „ Czasu. “

Dla weteranów polskich z roku 1831 nadesła] 
X. Buchwald z Dobrzechowa 3 złr.

Kwesta wielkotygodniowa.
W  kościele 00. Franciszkanów ku estować będą 

n a  m a l o w a n i e  k o ś c i o ł a  
w Wielki P iątek :

Od 9 do 10 pp. Wanda i Ludmiła Chrzanow­
skie, od 10 do 11 Aniela Sławińska, od 11 do 
12 Wanda z Muszyńskich Paleczna z córką, oc 
12 do 1 Wiktorya Kuczyńska z siostrą, od 1 do 
2 Olearska z córką, od 2 do 3 Emilia z Majew­
skich Chwistkowa z siostrą, od 3 do 4 Agata Bo­
jarska z córką, od 4 do 5 Wanda z Muszyńskich 
Paleczna z córką, od 5 do 6 Anna Steskal, oc 
6 do 7 Antonina z Steskalów Muszyńska.

W  Wielką Sobotę:
Od 9 do 10 Ludwina i Wanda Chrzanowskie, 

ód 10 do 11 hr. Załuska z córką, od 11 do 12 
Wanda z Muszyńskich Paleczna z córką, od 12 
do 1 Wiktorya Kuczyńska z siostrą, od 1 do 2 
Aniela Sławińska, od 2 do 3 Emilia z Majewskich 
Chwistkowa z siostrą, od 3 do 4 Agata Bojarska 
z córką, od 4 do 5 Wanda z Muszyńskich Pa­
jęczna z córką, od 5 do 6 Anna Steskal, od 6 
do 7 Antonina z Steskalów Muszyńska.

S O B I E  ŚC IA NA.

Przypomnienie na nowo projektu wystawy za­
bytków z XVII w., który przez samo zadawnie- 
nie cokolwiek był już stracił na sile atrakcyjnej, 
trafiło snać na dobry grunt i w szczęśliwej zro­
bione było chwili. W miarę zbliżania się uroczy­
stej rocznicy wzmaga się interes i zapał publiczny 
dla tego obchodu.

Zanim jeszcze Komitet rozesłał ponowne i osta­
teczne stanowcze zaproszenie do posiadaczy pa­
miątek z owej epoki, na samą wiadomość o wy­
stawie zgłosiły się ustnie lub drogą poufną nastę­
pujące osoby z gotowością przystąpienia:

Ks. Adam S a p i e h a  z Krasiczyna — słynna 
pięknej roboty zbroja, i rząd na konia z pod Wie­
dnia Stanisława Jabłonowskiego, hetmana wielk. 
koronnego.

X. p r o b o s z c z  z Czacza (w Poznaóskiem) — 
wspaniała tkanina z przedstawieniem Wieczerzy 
Pańskiej, na czterech rogach 4 części świata w fi­
gurach alegorycznych; u dołu herb polskiej rodzi­
ny fundatorów.

Pani Michalina B i e l s k a  z Uhrzów (w Lubel­
skiem) — portrety Jana III i jego żony.

Pani Konstantowa z Szczepańskich Ma t c z yń -  
s k a  — pamiątki po wojewodzie Matczyńskim, 
który w odsieczy Wiedeńskiej czynny brał udział, 
a mianowicie: portret współczesny, makaty wscho­
dnie zdobyte pod Wiedniem, zegar ofiarowany 
przez króla Jana plebanowi w Rudce, dokumenta, 
rzadkości bibligraficzne.

Wiceprezydent m. Krakowa p. Stefan Mucz-  
k o w s k i  — zegar kachlowy wyrobu Franka ze­
garmistrza, który żył w Lublinie w XVII wieku.

PP. K o n o p k o w i e  z Modlnicy pod Krako­
wem — różne portrety i sprzęty z owej epoki.

Spadkobiercy hr. Anny z Karwickich W a l e w ­
s k i e j ,  zmarłej przed dwoma laty w Krakowie— 
wspaniały, drogiemi kamieniami wysadzany rząd 
na konia, kosztowna tarcza, szczerozłota buława, 
które stanowiły ozdobę jednej z wystaw archeo­
logicznych. Rząd i tarcza, wedle tradycyi, miały 
być zdobyte na Turkach pod Chocimem 1621 r. 
przez Stanisława Lubomirskiego, marszałka w. kor. 
i hetmana poln., który ich potem używał w wiel­
kich okazyach.

Ks. Eustachy S a n g u s z k o  — najpiękniejsze 
okazy ze sławnej zbrojowni Podhoreckiej.

Ks. Cecylia Jerzowa L u b o m i  r s k a — wachlarz 
królowej Marysieńki.

Z K a t e d r y  G n i e ź n i e ń s k i e j  — baldachin, 
ofiarowany kościołowi przez Jana III , zeszyty 
z czapraków tureckich.

Ogłoszenie konkursu.
Komitet Towarzystwa Wzajemnej pomocy arty­

stów w Krakowie ogłosił konkurs dla uczniów 
tutejszej 'szkoły Sztuk pięknych na wykonanie 
wzoru dyplomu honorowego dla tegoż Towarzy­
stwa.

Warunki konkursu są następujące:
1) Wzór dyplomu honorowego ma być wyko­

nany na papierze, rysowany piórem, kolorowany 
akwarellą.

2) Zewnętrzne rozmiary pomienionego wzoru 
mają wynosić 45 centymetrów na długość i 35 
centymetrów na wysokość. Szerokość obwódek o- 
taczających wzór dowolna.

3) Wzór będzie się składał z ornamentacyi i 
z napisu.

4) Ornamentacya pójdzie w kierunku linii AB 
B 0 w pasie nie przechodzącym 13 centy-
A dmetrów szerokości, powinna się gubić
wązkim paskiem w kierunku linii BC lub AD i 
ma być wykonaną w stylu „Renaissance.“

5) W  pośrodku ornamentacyi ma się mieścić 
figurka przedstawiająca „Muzę“ w stroju klassy- 
cznym, u stóp której ugrupują się „Malarstwo,“ 
„Rzeźba“ i „Architektura11 w postaciach amor- 
ków. Figurki te rzucone na złotem tle, mogą być 
kolorowane, lub też modelowano na kształt gipso- 
wych i powinny być w związku z ornamcntacyą.

6) Na pozostałą część papieru przypadnie na­
pis następującej treści i w następującym porządku: 
Towarzystwo W zajemnej Pomocy Artystów Ma­
larzy, Rzeźbiarzy i Architektów (zostawić dwa 
wiersze na tytuł, imię i nazwisko) wpisanemu 
w Poczet Członków Honorowych i Miłośników 
Piękna

w Krakowie dnia 18 . .  roku.
Sekretarz. Członkowie komitetu. Prezes.
7) Napis powyższy ma być wykonany drukiem 

starogotyckim. Każdy wiersz ma być innego ko­
loru. Każda litera podkreślona ma być wielką, 
wykonaną złotem i ornamentowaną piórkiem, w ta­
kim kolorze, w jakim napisany jest wyraz do któ­
rego należy.

8) Termin nadsyłania prac konkursowych o- 
znaczony jest na dzień 15 maja 1883 roku.

9) Autorowie najlepiej wykonanych wzorów 
w powyższych warunkach otrzymają nagrody: pier­
wszą w ilości 60 złr. drugą w ilości 25 złr. i 
trzecią w ilości 15 złr.

10) Prace konkursowe opatrzone godłami, wraz 
z zapieczętowanemi kopertami, mieszczącemi w so­
bie nazwiska autorów, należy przesyłać pod adre­
sem: Benedyktowicz, sekretarz Towarzystwa Wza­
jemnej pomocy artystów w Krakowie, przy ulicy 
Starowiślnej pod L. 21 na II  piętrze, dokąd kon- 
drujący mogą się również zgłaszać po objaśnie­
nia, w przypadku, gdyby mieli jakie wątpliwości 
w tłomaczeniu warunków konkursu.

Za Prezesa Feliks Szij nalew siei.
Sekretarz Ludomir Benedyktowicz.

Nowe książk i.

Franciszek Dzierźykraj Morawski.
Pisma zbiorowe wierszem i prozą.

Tomów 4 in 4o. Poznań, nakładem  J . K. Żupań- 
skiego.

Mamy -wreszcie zupełne wydanie pism Jenera­
ła Morawskiego. Domagał się tego od dawna ho­
nor naszej literatury. Młodsze pokolenia znają 
sympatyczną postać żołnierza — ziemianina i po­
ety już tylko z tradycyi, z tej delikatnej pasteli, 
którą Lucyan Siemieński umieścił w galeryi por­
tretów literackich i z tego wizerunku, jaki przed­
stawił w „Obozie klasyków11. Mało kto już czytał 
„Dworzec mego dziadka,11 jedną lub drugą baj­
kę, albo który z wierszy okolicznościowych. Pier­
wsze zbiorowe wydanie pism, lubo nie jest jesz­
cze zupełne, daje nam możność poznania szero­
kiej skali tego wszechstronnego talentu, który 
stoi pomiędzy dwiema epokami i szkołami, ma kla­
syków spokój i powagę a romantyków świeżość 
i fantazyą. Morawski tłómaczy Rasyna, jak przy­
stało poecie z czasówKsięstwa warsz., ale z Mickie­
wiczem i Odyńcem idzie o lepsze w tłórnaczeniu 
Byrona ;za bisk. Krasickim i Naruszewiczem pisze 
bajki, ale nastraja także lutnię na tony roman­
tyczne. A w tern wszystkiem nie jest on naśla­
dowcą, idzie za wewnętrznem uczuciem i bierze 
poezyą, gdzie ją  znajduje. To też w dwóch utwo­
rach najwięcej oryginalnych, gdzie Morawski naj- 
wiącej jest sobą, w „Dworku mego Dziadka11 i 
„Wizycie w sąsiedztwo11 staje na pół drogi mię­
dzy wiekiem XVIII a XIX.’ Mniejsza o datę,

w której pisał te poomata, Morawski nie naśla­
dował Pana Tadeusza, ale w tym samym świecie 
tradycyi z Mickiewiczem się spotkał. Bliższy tej 
tradycyi wiekiem napisał tu tylko poetyczny pa­
miętnik, kiedy Mickiewicz siłą swej twórczości 
wysnuł epopeję. Zgoła jenerał Morawski jest roz­
jemcą między dwoma obozami zapaśników i ogni­
wem łączącym poezyę stanisławowskich czasów, 
z poezyą mickiewiczowską. Zwykle Brodziński 
uchodzi’ za jedynego przedsłannika szkoły ro­
mantycznej ; więcej on jednak w teoryi jako pro­
fesor literatury przygotowuje dla niej nowe dro­
gi, niż ją odczuwa w poezyi. Walka, jaką sto­
czyło Wilno z Warszawą nie dozwalała uznać, 
co wzięli młodzi, sam nawet Mickiewicz od po­
przedników — a wiele znowu świeżych pierwiast­
ków i natchnień obudziło się wśród starych. To, 
co miało byc przejściem, dalszym rozkwitem i 
odrodzeniem stało się rewolucją na Parnasie pol­
skim, bo stanęły naprzeciw siebie dwa kierunki, 
nietylko różnicą form, ale  ̂bardziej jeszcze soli­
darnością kółka towarzyskiego i stronnictwa po­
litycznego związane i dlatego wykluczające się 
wzajem. To, co było zupełną miernością to naj­
ściślej się obwarowało i najostrzejsze rzucało gro­
my na plejadę wileńską, jak Osiński i Dmuchow- 
ski. Wężyk czuł pociąg do poezyi romantycznej, 
ale do togo przyznać się nie miał odwagi. Pier­
wszy solidarność areopagu warszawskiego złamał 
ten,* który do karności wojskowej był przywy­
kły — jenerał Morawski nie porzucił towarzyszy, 
ale w dwóch listach do klasyków i romantyków 
wytknął obu kierunków jednostronność. Ka’szte- 
lan Koźmian więcej mąż polityczny niż poeta, 
bronił całego Olimpu do upadłego, jak warowni, 
i dzierżył sztandar Delilla i La Harpa, widząc 
w nim sztandar niewzruszonych zasad naprzeciw 
prądom nowym, których wpływ^ polityczny bu­
dził w nim obawy — ale nieprzejednany do koń­
ca wobec Mickiewicza, uwielbiał Krasińskiego.

Publikacye pośmiertne pisarzy, których czas 
minął i świat, w którym żyli r u n ą ł g d y  się po- 
jawiąją budzą uczucie uszanowania i żal że przy­
chodzą za późno. Tak było ze Stefanem Czarnie­
ckim Koźmiana, tak z dramatami Wężyka— tak 
atoli nie jest z pismami jenerała Morawskiego. 
Zachowały one całą świeżość i barwność pierwo­
tną , są miłą i wdzięczną pamiątką czasów nie- 
lepszych ale poeteczniejszych,rniż dzisiejsze. Czy­
tają się one z żywem zajęciem, a często z wzru­
szeniem. Jenerał Morawski jako poeta przebywa 
zwycięzko próbę czasu, zmieniającego się smaku 
i próbę porównawczą. Mając dziś pod ręką zbio­
rowe jego pisma— sąd krytyki i ważniejszy po­
dobno jeszcze sąd ogółu czytelników przyznać mu 
musi stanowisko, nie wiemy czy pierwszorzędne, 
ale takie, które nie ulega przedawnieniu. Wielu 
poetów późniejszych, którzy mieli chwilowe po­
wodzenie, czy to dla wybujałości fantazyi, czy 
dla liryzmu i gawędziarstwa, z'trudnością dziś przy­
chodzi odczytać kartka po kartce. Morawskiego 
czyta się bez odetchnienia, taka w jego poezyach 
rozmaitość, taka w różnych rodzajach swoboda 
i prostota.

Na czele pism przedmowa pióra Stanisława 
Tarnowskiego czyni zbytecznym wszelki komen­
tarz, a zaiste po Siemieńskim i Tarnowskim kre­
ślić wizerunek autora i rozbiór pism, byłoby zu­
chwalstwem. Podkreślimy więc tylko najpiękniej­
sze rzeczy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo handel i przemysł.
W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 

>o 19'70 marek (11 złr. 52 cent.); — Żyto za 
00 kilo po 13T0 marek (7 złr. 66 cnt.); owies 

za 100 kilo po 13-40 marek (7 złr. 78 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33•— mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Wiedeń 19 m arca.
N a dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 

4 3 2 , w ęgierskich 174 8 , niem ieckich 5 1 7 ; razem  
2697.

Pomimo mniejszego spędu ta rg  był m dły i cena 
spadła od 1 do 1 ’/a złr. na 100 k ilo , a  to z po­
wodu wystawy, gdyż rzeźnicy byli po części zaopa­
trzen i zakupnem  wołów wystawnych.

Galicyjskie płacono 52 do 53, 55 złr.; w ęgier­
skie 49 do 55, 56 złr., osobl. 58 do 59 złr.; nie­
mieckie 52 do 56 złr., osobl. 58 złr.

Pomimo św ięta, ta rg  odbędzie się ja k  zwykle 
w poniedziałek 26go.

W ied eń  20 m arca.
>• Okowita. N a naszem targow isku wczoraj 

nom. tylko not. 32 złr.; dziś także żadna nie sta ­
nęła transakeya; nom. bez zmiany 32 złr.

P e s z t ,  19go m arca : 31*------ 31-25 złr. W r o ­
c ł a w ,  19go m arca : na m arzec 50 '80  mrk., na w io­
snę 50-80 mrk. — S z c z e c i n ,  19go m arca: w miej 
scu 52 '50  m rk., na kwiecień-maj 52 ‘50 m rk., na 
czerwiec-lipiec 54-30 m rk. —  B e r l i n  19go m arca: 
w miejscu 52-75 mrk., n a  kwiecień-maj 52 '90 mrk., 
na sierpień-wrzesień 55"25 m rk., na wrzesień-paźdz. 
54 -25 m rk. —  P a r y ż ,  19go m arca : na ten miesiąc 
55"—  frk., n a  kw iecień 54 75 frk., na maj-sierpieri 
53"50 frk ., na w rzesień-grudzień 52"75 frk.

H a f t a .  W i e d e ń  20 m arca : za 100 kilo z cłem
z dw orca 2 4 -------24"25 z łr .—  T r y e s t ,  19 m arca:
za 100 kilo bez cła 10"75— 10'90 złr. —  B r e m a ,  
19go m arca: za 50 kilo 7-90 m rk. —  H a m b u r g ,  
19go m arca : w miejscu 8 -— m rk., na m arzec 8 '15 
mrk., na sierpień-grudzień  8-75 m rk. —  A n t w e r ­
p i a ,  19 m arca : za 100 kilo 19’50 frk. —  N o w y  
J o r k ,  19 m arca : za galonę na m arzec 8 V4 ct. pap., 
w Filadelfii n a  m arzec 8 */8 ct. pap., n afta  surow a 
7 ct. pap.

irtyhuły w dziale „Wades-tane11 nie poclio- 
«lzn od Itedakcyi.

N A D E S Ł A N E .  (719)

Pigułki czyszczące krew. Słusznie uznana sła­
wa prawdziwych Neusteina ocukrzonych pigułek 
św. Elżbiety czyszczących krew spowodowała ró­
żnych spekulantów do naśladowania tego wyrobu. 
Są w obiegu fałszowania, które zawierają bądź 
szkodliwe, bądź nieskuteczne pierwiastki i które 
sprzedają publiczności zamiast oryginalnych wy­
robów. W  celu uchronienia się przed zakupnem 
tych naśladowań, trzeba dokładnie uważać, aby 
każde pudełko zaopatrzone było znakiem ochron­
nym Heiliger Leopold i każde opakowanie i opis 
użycia podpisem: Philipp Neustein, Apotheker.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy z Wiednia żałobną wiadomość, 

która niejedno serce ciężko dotknie. — Dziś ra­
no zakończyła życie Hrabina Izabella Romanowa 
P o t o c k a .  Pełna wdzięku i uroku, zjednała so­
bie w krótkiem życiu — miłość i szacunek wszyst­
kich, którzy mieli sposobność bliżej ją  poznać. 
Wszystko uśmiechało jej się do szczęścia i zda­
wało się wróżyć najpomyślniejsze życie. Gwałto­
wnie rozwijająca się choroba położyła zaledwie 
po kilku miesiącach kres szczęściu. Żałoba bliż­
szych i krewnych łączy się z żalem ogólnym, że 
ten cios dotyka zbliska hr. Alfreda Potockiego.

Telegramy własne „Czasu."

Lwów 21 marca. Po mowie B i l i ń s k i e g o  
nastąpiły interpelacye i przemówienia bez zna­
czenia politycznego ale pełne epizodów, które po­
budzały do nieustannej wesołości. G n i e w o s z  
żądał sądu honorowego na R o m a n o w i c z a, ale 
go zakrzyczano.

Wiedeń 21 marca. ILr. Izabella P o t o c k a ,  
synowa Namiestnika hr. Alfreda Potockiego, u- 
marła dziś rano na chorobę sercową.

Wiedeń 21 marca. Wiener Ztg donosi, że 
radca skarbowy T y n j i ń s k i  został zamianowa­
ny nadradcą skarbowym przy galicyjskiej krajo­
wej dyrekcyi skarbu.

Frankfurt 21 marca. Frankf. Journal do­
nosi z Fryburga, że profesor Ilahn nie znalazł 
w wnętrznościach Gorczakowa nic takiego, z czo- 
goby wnosić można o otruciu.

Paryż 21 marca. Jenerał Billot nie przyjął 
misyi do Moskwy; rząd francuski ofiarował ją  więc 
Waddingtonowi.

Paryż 12 marca. Sąd orzekł już o areszto­
waniu p. Bontoux i Federa. Krążą pogłoski, że 
Feder uciekł do Belgii.

Rzym 21 marca. Rassegna pisze, że artykuł 
Nordd. Alg. Ztg, omawiający oświadczenia Manci- 
niego, zawiera tylko frazesy. Jeśli w istocie W ło­
chy, Niemcy i Austrva pragną pokoju, w takim 
razie przymierze niema w sobie nic dodatniego i 
jest prawie zbyteczne.

Petersburg- 21go marca. Pogłoski krążące 
w ostatnich tygodniach o zamachu na cara są 
następujące: Ź początkiem lutego usiłował jakiś 
młody człowiek w publicznych łazienkach otwo­

rzyć sobie tętnicę; przeciął jednak jednę tylko żyłę 
tak, że można było ocalić go. Zeznania, jakie po­
czynił wskazują, że był on narzędziem nihilistów. 
Przybył on na ucztę,* jaką dał finlandzki pułk 
gwardyi w koszarach, aby zastrzelić znajdującego 
się na* tej uczcie cesarza. Człowiek ów wcisnął 
się do sali jadalnej, ale na widok cesarza stracił 
odwagę, a bojąc się nihilistów, chciał sobie ode­
brać życie. Zeznania jego nie mają jednak wiel­
kiej wartości, bo był on tylko najemnikiem nihi­
listów, naprowadziły ono jednak na pewne ślady, 
a polieya mogła aresztować wiele podejrzanych 
osób. Kiedy Tołstoj i Orżewski ostrzegali cara 
aby był ostrożniejszym, odpowiedział cesarz: 
„Wszystko mi jedno. Uratował mnie tylko przy­
padek. Nie wiedzieliście nic o grożącetn mi nie­
bezpieczeństwie."

Telegram y biura koresp.

Wiedeń 21 marca. Cesarz udzielił prywat­
nemu docentowi w Uniwersytecie krakowskim Dr. 
Obalińskicmu w uznaniu zasług tytuł profesora 
nadzwyczajnego.

Berlin 21 marca. Jenerał C a p r i v i  zamia­
nowanym został ministrem marynarki w miejsce 
S t o s c h a.

Paryż 21 marca. Stwierdza się wiadomość, 
że Waddington reprezentować będzie Francyę, 
jako ambasador nadzwyczajny na koronacyi ca­
ra. Jenerał Pittie zastępować będzie Grevego. 
Missya ta, do której należeć będzie jeszcze in ­
nych pięć osób, odjedzie ztąd z końcem maja 
lub z początkiem czerwca.

Paryż 21 marca. Podług dziennika urzędo­
wego podpisali reprezentanci Belgii, Brazylii, 
Francyi, Guatemali, Włoch, Ilolandyi, Portugalii, 
Salvadoru, Serbii, Szwajcaryi i Hiszpanii kon- 
wencyę w sprawie zabezpieczenia własności prze­
mysłowej. Państwom, które dotąd jeszcze na kon- 
wencyi tej nie podpisały się, zastrzeżono przystą­
pienie do niej.

Paryż 21 marca. Bontoux i Feder odwołali 
się do trybunału kassacyjnego.

Paryż 21 marca. Podług ajencyi Havasa, 
zniosła szwajcarska rada związkowa dekret bani- 
cyi przeciw Mermillodowi. Rząd genewski nie chce 
jednak uznać Mermilloda biskupem genewskim.

Głotha 21 marca. Radca stanu Wangenheim 
zastrzelonym został przez jakiegoś człowieka, szu­
kającego rzekomo posady. Morderca odebrał ta­
kże i sobie życie.

Konstantynopol 21 marca. Porta zawia­
domiła reprezentantów mocarstw zagranicznych o 
zakazie sprzedawania w Turcyi obligacyj zagra­
nicznych i promessów loteryi pod karą konfiska­
ty tych przedmiotów i kroków sądowych.

Konstantynopol 21 marca. Utrzymują, że 
były minister spraw zagranicznych S a i d  basza 
zamianowany został ambasadorem tureckim w Ber­
linie w miejsce S a d u  11 a h a  baszy, który prze­
znaczony jest na ambasadora w Wiedniu.

Kair 21 marca. M ai e t wyjechał ztąd, uzy­
skawszy krótki urlop. Powróci tu jeszcze przed 
wyjazdem D u f f e r i n a ,  który opuści Egipt około 
dnia 10 maja i wstąpi do Konstantynopola, aby 
objaśnić sułtana względem poczynionych już i za­
mierzonych urządzeń w Egipcie.

Kursa. — W i e d e ń  21-go marca 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-10. — 5% Renta 
papier, nieopodat. 92-80. Renta srebrna 78-50. — 
Renta złota 97-80. — 6% Renta złota węgierska 
120-25. — 4% Renta złota węgierska 88-65. — 
Losy z r. 1860 131-40. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 830.—. — Akcye kredyt. 309-75. — Londyn 
119-55. — Napoleony 9-48—. — Lombardy 142-25. 
Losy 1864 roku 167-50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 307-50. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 170-—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
163-50. — Obligacye indemn. galicyjs. 98-—. — 
Losy prem. węgiersk. 115-75. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146-50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 206-—. — 6% Listy zast. hipot. 101-90. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 101-50. — Akcye kolei Siedmiogro. 164-—. 
Marki 58-45. — Ruble 119-—. — Dukaty 5-66. — 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank —*—.

Usposobienie giełdy: słabsze.

Berlin 21-go marca. — Banknoty austryackie 
170"95. — Krótki Wiedeń 170-80. — Krótka War­
szawa 203-50. — Banknoty rosyj. 203-75.— 5% 
Listy zast. Polskie 63"50. — 4°/0 Listy likwidac. 
Polskie 55-40. — Akcye kolei Karola Ludwika 
131-87. — Akcye austr. kredytowe 544-—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
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Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  20 marca.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y .............................. ....
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat ważny  ....................
20- f r a n k ó w k a ............................................................
Imperyał ważny  ....................
Srebro austryackie za 100 złr...................................
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

Listy zastawna i obligi 
G/o pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligacye indemnizacyjne galicyjekie 
i /  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . a

« « » « 11 em- £5/  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
G /  listy „ bankn hipot. . . .  ^
6/ ,  listy dłnżne galic. zakl. włość. . ) % g 

f listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5 /  listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 1 0 / i ° ;  
5 /  listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat gS
5 y, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot I §-3 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. . ) * 
G / listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot (§.§ 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6 /  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
1 /  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5 /  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [., 100 rubli] 
P/o listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po zlr. 210 

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej
,  banku hipof. we Lwowie
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . .

dl i

'■ ° sN-N O Ci•g-ac. a.- O'S

200
200
200

płacą żądają
Wiedeń 20 marca płacą żądają

Obligi długu państwa.
47,70 Kenta papierowa . . . . . 78 20 78 35
4 %70 „ srebrna . . . , . 78 50 78, 65

118 50 119 50 47, „ złota . . . . . . . 97 85 98 -
1 58 1 66 47,7. Losy z roku 1854 po 250 złr. 118 75 119 50

58 25 58 75 47„ * » I860 „ 500 „ 131 40 131 80
. 5 60 5 72 47, „ » I860 „ 100 „ 136 75 137 25

9 46 9 56 „ 1864 „ 100 „ 167 50 168 -
9 73 9 83 „ 1864 „ 50 „ 167 50 168 -

100 — 100 — Losy Como-Renten . . . . 37 - 39 -
99 50 — — Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . . . . . .  107, podat. 106 — 107 -
100 - 101 .50 Bukowińskie . . . .  „ „ 97 75 98 25
97 75 98 75 G alicy jsk ie .................... „ „ 98 - 98 50
89 50 90 50 Morawskie . . . . .  „ „ 104 50 105 50
86 50 88 - Niższo-austryackie . . „ „ 105 - 106 50
98 — 98 60 Wyższo-austryackie . • „ „ 104 50 105 50

101 50 102 50 S z lą s k ie ......................... „ „ 110 — — _
100 50 102 — Styryjskie . . . . .  „ „ 103 - 105 _
92 50 93 50 Siedmiogrodzkie . . .  7y, „ 98 25 98 75

100 — 101 - W ęgiersk ie ....................  „ „ 98 90 99 30
96 75 97 75 Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 97 50 98 -

5 /  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 136 — 136 50
98 — 100 — G/o Renta węgierska złota, . . . . 120 15 120 35

102 75
4 l~i/° „ „ „ (za Ostbahn). 95 80 96 30

101 25 Akcye bankowe.
100 50 102 50 Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 118 20 118 50

105 —
Boden-Credit w-ęgierskie . . 140 „ _  — _ _

103 — u, „ austryackie . 80 222 — 223 -
99 25:* 100 25.-* Gredit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 311 50 311 80
87 — g 88 25 g » „ wegierskie . 200 „ 311 — 311 50

D epositen-B ank.................... 200 „ 218 50 219 50
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 850 — 858 —

307 — 309 — Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 _ _ _ _
170 — 172 — Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 832 — 833 —
300 — 305 — U nionbank..............................100 “ 118 20 118 50

Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 147 50 148 -
Wied. Bankverein . . . .  100 „ 113 75 114 25

18 75 20 25 Akcye kolei.
22 25 24 50 Albrechta . . . . .  200 złr. b e z / ------- —

Alfóld-Fiumo. . . .  200 „ 5 / 169 75 170 50

200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Donau-Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5 /
E lżb ie ty .............................210
Linz-Budweis . . •
Salzburg-Tyrol . •
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . •

„ Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . •
Staatz-Eisenb. Gesell •
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbabn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . •
„ Wcstb. Stuhlw. .

Listy zastawne"
G/o Agr. Zakl. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57„ Boden Credit allg. zlotem płatne 
5»/ „ papier 33 lat
6% Tow. kred. krakowskiego 18 lat
7n/0 Listy dłużne Włość. „ fP  Jat
67„ Towarzystwa kredyt. „ ob at
51/ 11/ „ złote 36 lat
4•/* Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .
5”/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. • -
5<y „ nowe 37 lat
6% ” Bank Hipot. lwów.................
67. „ „ Włość. • • • •
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57. Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5Vo0/i» Wetr. oiról. Bod.-Kredit 34 lat 
57%0 Boden Krcdit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.....................300 złr. 5%
Alfóld-Fiume . . ■ • 200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6°/0
E lż b ie ty ..................100 „ 4y,%

płacą żądają płacą żądają płacą żądą/ą
6Ó8~ 609 - Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5 / 103 50 iÓJYE. C l a r y ................................... 42 38 25 38 75
216 50 217 — Em. 1 8 7 0 . . .  200 » » 103 25 103 75 4% Donau-Dampfsch. . . » 105 108 — 109 —
195 - 195 50 „ 1872. . . 200 Yt Y> 103 50 104 - Insbrucku.............................. Y) 20 21 50 22 —
185 25 185 75 Salzb.-Tyr. 1870 200 » n 103 50 104 - Keglewicha Y 101/, 19 50 20 50
2770 2777 Eperies. Rarn. węg. część 300 » n

_  — — _ K rakow skie......................... Y) 10 — _ 19 25
194 50 195 - Ferdyn.-Nordb. m. koii. . . ■ T/p/o 104 75 105 - Ofner (miasta Budy) . . . YI 40 39 - 40 —
308 50 309 - „ „ wal. austr. . . r> 100 50 101 50 P a l t y ................................... Yt 42 36 50 37 -
146 50 147 - „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5/ 105 75 ------- Rudolfa . . . . .  . . Yt 107, 21 — 21 75
169 75 170 25 „ poż. 14 milion. 1882 • » 103 75 104 25 S a lm a ................................... 42 51 — 53 —
206 — 205 75 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5/ 102 60 103 — Salzburgskie......................... 20 22 50 23 —
227 50 228 - i  ranc. Józefa Em. 1867. 200 » w 101 70 102 - St. G e n o i s ......................... 42 45 — 45 50
165 — 165 50 „ Em. 1873 . 200 Yi n 101 50 102 - Stanisławowskie . . . . 20 22 50 23 50
163 75 164 50 Gal.-Karol.-Lud. I E m .. 300 n  y> 98 60 98 80 4%% Tryesteńskie . . . Yt 105 127 — 137 50
345 - 345 50 „ II „ 1871 300 YI Y)

— — — — 4% „ . . . 50 — •— — —
143 50 144 - III „ 1872 300 łł Y> ________ _ — W a ld ste in a ......................... 21 28 25 29 —
248 25 249 _ Koszycko-Oderb. . . . 200 n » 95 30 95 60 Windischgratza.................... YI 21 37 25 38 25
161 50 162 - Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 94 - 94 50
163 75 164 25 „ II „ 1867 300 A n / 98 25 98 75 Waluty.
165 50 166 - „ III „ 1868 300 » Jł 93 80 94 20 Dukaty w a ż n e .................... .  . . . 5 64 5 6 6 ,

„ IV „ 1872 300 » YI 93 75 94 - 9 48 9 49
Nordwestb. austr. . . . 200 n 101 40 101 80 Imperyały rosyjskie . . . 9 74 9 76

— — ------------- „ „ Lit. B. . 200 YI YI 102 40 102 80 P'unty szterl. angielskie 11 92 11 95
11/ 25 —  — „ Em. 1874 200 _ _ __ ___ Lirv tureckie złote . . • 10 74 18 76
104 50 —  __ Rudolfa .................... 300 99 30 99 70 Marki niemieckie za 100 marek . . 58 45 50 50
102 — 103 - „ Em. 1869 . . .3 0 0 99 25 99 50 Rubel papierowy za 100 . . . . . 119 - 119 25
105 50 106 50 „ Em. 1872 . . .  300 99 25 99 50
101 50 102 - „ Salzkam. gut. zł. 300 » » 

YI YI 120 50 121 50 f . u ń w  20 marca.
—  — —  — Siedmiogrodzkiej I . . 200 92 30 92 70
89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3 / 180 75 181 50 Akcye Banku lup. gal. 200 złr.. , , 307 50 312 —
98 - 99 - Suddahn (Lombardy) . 500 fr. 3/o 135 25 135 75 5% Listy zast. Iow. kred. ziem 97 80 98 80
98 - 99 - n „ . 200 złr. h/o 119 — 119 50 4% „ „ „ „ YI . 89 - 90 75

101 70 102 20 Theissb.-Gesell. . . . . 99 60 99 80 5% „ „ „ „ 37-letnio . 97 80 98 80
100 70 101 20 Węg. gal. Łupków. . . 200 W Y! 92 60 92 90 6% „ „ Banku hip. gal. 101 50 102 50
100 40 100 70 „ „ U  Em. 200 90 75 91 25 6% „ „ „ włość, galic. . 100 — 102 —
100 50 101 50 „ Nordost . . . .  300 91 50 91 80 57, Obligi indemn. gal. 5% podat. . 97 80 98 80
— _ — _ „ „ złotem . . 200

» » 114 10 ------ 6% „ pożyczki krajowej . 101 — 103 -
102 - 102 75 „ Westbahn . . . .  200 94 75 95 25

„ „ Em. 1874 200 » n — — 95 - Warszawa 20 marca. rub.jkop. rub.]kop.

93 60 93 85 Losy. 5% Listy zastawne nowe 1869 r. . . — — 100 25
96 10 96 40 5/o Donau Reeul.................... złr. 100 114 - 114 50 kupon . — — -------
93 50 93 75 Premiowe Wiedeńskie . . .  100 124 75 125 25 5% Listy likwidacyjne . . . . i  • — — 87 90
------- ------- „ Węgierskie . . „ 100 115 75 116 25 kupon . — — 121
98 - 98 75 3% „ Tureckie . . . fr. 400 27 — 27 25

------ - Kredytowe ......................... złr. 100 170 50 171 -



CZAS z Czwartku 22 Marca 1888.

Ł9S- RADA OGÓLNA |926M||
TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI

w K R A K O W I E
Na mocy pozwolenia JWgo Prezydenta] 

miasta Krakowa z dnia 8 marca L. 6075 
kwestować będą w Wielki Piątek i w Wiel­
ką Sobotę, w kościołach tutejszych, na do­
chód ubogich, pod opieką krakowskiego 
Towarzystwa Dobroczynności zostających, 
następujące uproszone Damy:

w kościele Najśw. Maryi Panny 
w piątek

Marya z Gołaszewskich Sobolewska od g. 9 —11, 
Felicya z Wołowskich hr. Lasoeka od 11—12,
Zofia z Chomińskich Mostowska od 12—1,
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 1—2.
Marya z Koźmianów Michałowska od 2—3,
Zofia Popielowna od 3 - 4 ,
Marya z Gołaszewskich Sobolewska od 4—5,
Józefa z Wolańskich Riedmiillerowa od 5—6, 

w sobotę
Marya z Gołaszewskich Sobolewska od 9—11, 
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 11—12,
Zofia z Chomińskich Mostowska od 12—1,
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 1—2,
Zofia Popielowna od 2—3,
Jadw iga z Łempickich hr. Lubieniecka od 3 - 4 ,
Z hr. Ledńchowskich hr. Tarnowska od 4—5, 
Józefa z Wolańskich Riedmiillerowa od 5 - 6 ;

to kościele św. Barbary 
w piątek

Marya z Chłapowskich Mańkowska od 9 —10, 
Antonina z Chłapowskich Mańkowska od 10—11, 
Seweryna z hr. Szembeków Czajkowska od 11—12,
Z Krzyżanowskich Lewiecka od 12—1,
Jadw iga z Łempickich hr. Lubieniecka od 1—2, 
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2—3,
Zofia z hr. Rzyszczewskich hr. W odzicka od 3 —4, 
Br. W. Morstinowa od 4 - 5 ,
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 5 —6, 

w sobotę
Marya z Chłapowskich Mańkowska od 9—10,
Zofia z hr. Rzyszczewskich hr. W odzicka od 

10—11,
Seweryna z hr. Szembeków Czajkowska od 11—12, 
Józefa z W olańskich Riedmiillerowa od 12—1,
Olga z Chylińskich hr. Miączyńska od 1—2,
Marya z Skrzyńskich hr. Badeniowa od 2 —3, 
Henryka z Ruckich hr. Załuska od 3—4,
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 4 —5,
Emilia z Woynarowskich Mikułowska od 5—6;

w kościele św. Anny 
w piątek

Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 9—11, 
Tekla z Wolffów Zahałkowa od 11—1,
Emilia z W oynarowskich Mikułowska od 1—3, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 3 —4, 
Aleksandra Czeohówna od 4 - 6 ,  

w sobotę
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 9—11, 
Teresa z ks Sułkowskich hr. Wodzi ka  od 11—12, 
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 12—1, 
Wanda z Brzozowskich Boguszowa od 1—2,
Emilia z W oynarowskich Mikułowska od 2—4, 
Olea z Chylińskich hr. Miączyńska od 4—5,
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 5 -  6;

w kościele 00 . Karmelitów 
w piątek

Sabina z hr. Karnickich hr. Morstinowa od 9—10, 
Zofia Popielówna od 10—11,
Z ks. Czetwertyńskich Mazaraki od 11—12,
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 12—1, 
Teresa z ks. Sułkowskich hr. W odzicka od 1 —2, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 2—3,
Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska od 3—4, 
Jadw iga z Łempickich hr. Lubieniecka od 4—5, 
Józefa hrabianka Michałowska od 5—6, 

w sobotę
Józefa hrabianka Michałowska od 9 —10,
Zofia Popielówna od 10—11,
Z ks. Czetwertyńskich Mazaraki od 11—12,
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 12—1,
Marya hr. Stanisławowa Potocka od 1—2,
Felicya z Wołowskich hr. Lasocka od 2—3,
Zofia z hr. Zamoyskich hr. Tarnowska od 3—4, 
Adamowa z Czerwińskich Łaznińska od 4 —5, 
Sabina z hr. Karnickich hr. Morstinowa od 5—6;

w kościele Katedralnym na Zamku 
w piątek

Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 10—12,
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 1 2 -1 , 
Zsfia Kossakowa od 1 —2,
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 2 - 4 ,
Zofia Kossakowa od 4—5,
Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 5—6, 

w sobotę
Katarzyna hr. Adamowa Potocka od 10—12,
Zofia z hr. Potockich hr. Zamoyska od 12—1, 
Marya z Koźmianów Michałowska od 1—2,
Zofia z Chomińskich Mostowska od 2—3,
Ludwika z hr. Potockich Luoyanowa Siemińska 

od 3 - 5 ,
K atarzyna hr. Adamowa Potocka od 5 - 6 ;  

w kościele św. Piotra 
w piątek

Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 9—10, 
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 1 0 -1 1 ,
Paulina z Ratajskich hr. D zieduszycka od 11—1, 
Honoryna z Prószyńskich hr. Dębicka od 1—2, 
Jadw iga hrabianka Załuska od 2 —3,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 3—4, 
Katarzyna z Nowakowskich Kańska od 4—5, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 5—6, 

w sobotę
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 9 —11, 
Paulina z Ratajskich hr. Dzieduszycka od 11—1, 
Honoryna z Pruszyńskich hr. Dębicka od 1—2, 
Jadw iga hrabianka Załuska od 2—3,
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 3—4, 
Katarzyna z Nowakowskich Kańska od 4 —5, 
Eufemia z Kaczmarskich Gwiazdomorska od 5 —6;

w kościele św. Marka 
w piątek

Marya z Tomkowiczów Antoniewiczowa od 9—10, 
Achillesowa Brezowa od 10—11,
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 1 1 -1 2 ,
Z hr. Czosnowskich Radzimińska od 12—1,
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 1—2, 
Marya z Chłapowskich Mańkowska od 2 3, 
Marya z Skrzyńskich hr Badeniowa od 3—4, 
Leonia z hr. Potockich Dobrzańska od 4 —5, 
Felicya z Wołowskich Lasocka od 5—6, 

w sobotę
Marya z Tomkowiczów Antoniewiczowa od 9 —10, 
Achillesowa Brezowa od 10—11,
Ludwika z hr. Potockich Lucyanowa Siemińska 

od 1 1 -1 ,
Eliza z Stępkowskich Jaroszyńska od 1—2,
Pani Ordęga od 2—3,
Leonia z Er. Potockich Dobrzańska od 3—4, 
Pani Helena W oyda od 4 —5,
Marya z Tomkowiczów Antoniewiczowa od 5 - 6

Krakóyy dnia 13 marca 1883 r.
Prezes Sekretarz

Dr. K . Hoszowski. A. FurmanJciewicz.

P a r a  I # l a r 7 u z a Prz §żny c h > r a -1 Cli n  M f l u Ł j  sowych, młodych, 
do sprzedania bez pośredników, przy 
ulicy św. K r z y ż a  L. 1. (733-5-6)

w Ufa sezon  w iosen n y

Kapelusze Koronkowe
W MAGAZYNIE (798-1-4)

Z A W I S T O W S K I E J
w Krakowie, Rynek Nr. 21.

ESE5HSE5H5H5H5E5ffHa5H5HSHHHSH5E5

W HANDLU WIN I KORZENI
S. Z a c z y ń s k ie g o  w Krakowie

znajdzie zaraz miejsce (792-1-2)
praktykant.

Dobra Wawrowice
położone w Król. Polskiem, powiecie 
Pińczów., guber. Kieleckiej, odległe 
o milę od granicy austryackiej, zło­
żone z dwóch folwarków, zawierające 
ogólnej przestrzeni 28 włók, bez ża­
dnych serwitutów, są do sprzedania 
w każdym czasie dla zaspokojenia 
wierzycieli. Wiadomość na miejscu 
przez Nowe Miasto Korczyn. (796-1-3)

aiśastosisKi

Pilny, trzeźwy i wierny

c z ł o w i e k
średnich lat, nie palący tytoniu, ka­
waler, może otrzymać od Igo maja 
lub św. Jana d ob re m ie jsce  
ja k o  lo k a j w większym domu 

obywatelskim na wsi.
Tylko tacy, którzy się mogą wy­

kazać dobremi świadectwami, zechcą 
je nadesłać pod liter. A . Ż . poste 
restante Okocllll. (824-1-3)

Nasiona
b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  
m a r c h w i  p astew n ej o l­
b r z y m ie j ,  k u k u r u d z y  
am eryk ań sk iej, k o ń sk ie ­
go  zęb a , wszystko świeże z gwa- 
rancyą kiełkowania, oraz n a sio  
na ogrod ow e w a rzy w n e;  
zaś na n asion a  le ś n e ,  tra  
w y, k o n ic z e  itd itd. przyjmuje 
zamówienia, polecając się (827-1-8)

handel Edwarda Fuchsa
w  K ra k o w ie .

Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma­
sła , prasy do sera, chłodniki do mleka i t. p., 
naczynia do przewożenia mlćka i t. d . , wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sćra , do­
starcza fabryka maszyn mleczarskich i przyrzą­
dów weterynarskich (758 1-50)

A. IM 'tS ll t l  KiKil 
\v)Wicilnlii, XX. XIaximilianplatz 10 

;e> Czy można posłać świeże cenniki?

C es. k ró le w s k a  ♦  n a d w o rn a  fa b ry k a
TOWARÓW ZŁOTYCH SREBRNYCH I  BRONZOWYCH

KIUX «V AI»EB§
posiadaczy złotego krzyża zasługi z koroną,

w WIEDNIU, Mariahilferstrasse Nr. 18,
wyrabiają od 3 5  lat

kościelne przybory metalowe
z próbnego złota i  próbnego srebra, z pozłacanego bronzu, srebra 

chińskiego, z żółtego metalu i  alpaki 
po najtańszych cenach fabrycznych

w stylu romańskim gotyckim i renesansowym, także w ogniu 
emaliowane. Na żądanie przesyłają opłatnie rysunki, fotografie, 

illustrowane cenniki i  kosztorysy. (755-1-3)
Z a  w y d a t k i  c ł o w e  b o n i f i k u j ą .

Ręczą za trwałe pozłocenie i posrebrzenie.

Cena zniżona.
N au k a  R ach u n k o w o śc i  p a ń s tw o w e j '1

w polskiem wydaniu 
Teodora K ulczyckiego,

radcy rach. i docenta Uniwer. lwowskiego, 
do nabycia po 3 zlr. u wydawcy albo w biurze 
Dyrekcyi galioyj. Kasy Zaliczkowej we Lwowie, 
Rynek Nr. 17 na I. piętrze. (7S0-1-12)
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Leśnik
teoretycznie i praktycznie wykształcony 
w każdej gałęzi swego zawodu — poszu­
kuje z dniem 1 maja 1883 r. posady nad 
eśniczego lub samoistnego gospodarza la- 

sowcgo. — Adres pod liter. K ., poste re­
stante Tarnopol. (793-1-3)

Pierwsza w Krakowie 
RACOWNIA P O Ń C Z O C H  MASZYN 

I WYROBÓW TRYKOTOWYCH
95Y ictor ia iś

przy ul. św. Tomasza L . 33, 
loleca Szanownej Publiczności swoje wy 
•oby z materyałów francuskich po cenach 
:’abrycznych. (797-1-3)

Woda 1 Pudry do
Dra PIERRE

Zębów

l
Z F A K U L T E T U  MEDYCZNEGO W  PARYŻU,  

8 , n a  P la c u  Opery w  P aryżu .
Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany P o k lo r o w l P I E E R E  na 
wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom

toaletowym do zębów. (391 6-24)

W  ■ D uszumsc.
W‘ 111 S 0 vl II31 ohrypka-

rw a rfrswwvzswsts Wszel~ 
1 AB Itvffl l i  R p l  lfv!kie cier-pienia

d a w n io n e  i w sz e lk ie  c ie rp ie n ia  k a n a ­
łó w  o d d e ch o w y c h  u s tę p u ją  po użyciu 
RUREK  L E V A S SE U R A .

W Paryżu, Skład główny w Aptece Par 
Dostać można we wszystk

nerwowe każdej chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgicznych 
Dra CRONIER.

ia Levasseur, rue de la Monnaie, 23.
ich głównych aptekach.

!E powodu zupełnego zwinięcia zaro­
dowych owczarń

w dobrach Germakówka
można nabyć tamże w dowolnćj ilości na 
wybór tryki i maciorki czystej krwi Ram- 
bouillet, czystej krwi Negretti jakoteż Ram- 
bouillet-Negretti. Pomiędzy Rambouilletami 
znajdują się okazy oryginalne z Francyi 
importowane. Wysprzedaż trwać będzie 
od chwili ogłoszenia, najpóźniej do końca 

Maja r. b.
Bliższych wiadomości udziela Zarząd 

dóbr poczta Krzywcze nad Dnie­
strem. (726-5-6)

W HANDLU BEAWATNYM
Antoniego Czernego w Krakowie

jest miejsca wolne dla (624 4-4)

i n b j e k t a .
Równuż m .ża b ić  tm kszczony

p r a k t y k a n t .
B l a j  a a  angielski (Lolium peren-

ne nasienie odpowiednie 
do podsiewu koniezów żle przezimowanych, lub 
do domieszania przy zasiewie koniczyny, równie 
dobry na łąki sucho położone, 1  korzec wraz 
z workiem 13 z ł r .  w. a , na wagę XOO kilo 
•40 z ł r .  w. a. — poleca Jf. Bulsiewlcz, han 
del nasion w Bochni. (591-4-5)

W S S Q IN A  P IĘ K N O Ś Ć  SK Ó R Y  O T R Z Y M U JE  S IĘ  P M Y  U łY W A S S S J

P A R F U M E R I E  O R I Z A
d e L. L E G R A N D

Do iU wcm R o tsy jth ie g o  C e s m k is g e  D w eru

udaUkatoiatkire
dodają®

opalt&i*
arftgraok

i
O F U Z A  L A C T Ś

LOTION tMUL.IV.
oświeża skórę, spędza i niszczy
8 A V O N  O R IZ A .

D o kto ra  O . R ev e il, n a jła g o d n ie jsz e  m yd ło  d la  skóry

E S S - O R I Z A  e t  O R 1 Z A -L Y S
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TOWARZYSTWOJFABRYCZNE

drzwi, okien i posadzek
W I E M *  Heumiihlgasse 13, założone ]% l § 1 9

POD KIERUNKIEM M. MARKERTA 
poleca swe znaczne składy towarów gotowych drzwi i okien włącznie z okuciem, tudzież miękkich 

posadzek okrętowych i dębowych amerykańskich posadzek fryzowych i parkietowych.
Fabryka mając wielkie składy suchego materyału dębowego tudzież zapasy gotowych towarów, może wszelką 
potrzebę tych przyborów w najkrótszym czasie wykonać. Przyjmuje także wykonanie portalów, uiządzeń dla 
koszar, szpitali, szkół,, kantorów itd. itd., oprócz tego wszelkie inne roboty z drzewa, które mają być wy­
konane zapomocą machin, wedle przedłożonych rysunków i modeli, z wyjątkiem mebli do mieszkań. "(753-2-8%

W Tarnowie
w ógrodzie miejskim, są do sprzeda­
nia szczep y  ow o co w e w do- 
>rych gatunkach, przeważnie zimo­
we, nasz klimat wytrzymujące, jako 
to : jabłonie, grusze, orzechy włoskie 
na niskich pieńkach po 35 cent., na 
wyższych po 45 ct., morwy kilkole- 
nie po 15 ct., 100 sztuk krzewów 
dombowyeh 15 złr., 100 sztuk bzów 
15 złr., 100 spirei 5 złr. Opakowa­
nie i odsyłka na kolej nie liczy się.

O g r o d n i k  m i e j s k i
794-1-3) J. B a c łio w sk i.

■a  as - B —

Salon mód paryskich
ulica Wislna N r. 9, Ipiętro, 

otrzymał wielki wybór kapeluszy 
z Paryża, oraz materyałów na suknie

K lem en tyna  C hojecka.
(795-1 6)

wiosenne.

Hąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
V» do 4%  azotu i 21 do 23% kwasu 

bsforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
uznania , nabyć można albo u pod- 
nsanych, lub W AgeilCyt d la  
R o ln ik ó w  S. M ik u ck iego  

w  K ra k o w ie .
O w cz esn e  zam ów ien ia  

uprasza s ię . (505-10-)
abryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Franke)
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

^  WINA
z najlepszych winnic, białe i czerwo­
ne, węgierskie, austryackie i wszel- 
rie gatunki zagranicznych win, na 

butelki i beczki —  oraz
Porter angielski
poleca po bardzo umiarkowanych ce­
nach podpisany Dom handlowy i wła­
ściciel szlachetnych winnic w Szegih 
przy Tokaju. (822-2-3)

X I .  F B I T S C O
w Krakow ie .

Realność
w Krakowie pod Nr. 18/23 dz. IV. 
zwana „Rhetorical, do której wjazd 
z ulicy Wolskiej, składająca się z 6 
różnych budynków i gruntu pod bu­
dowle, którego front przeważnie do 
do ul. Garncarskiej, obejmująca po­
wierzchni 19812 metr. kwadrat., jest 
wraz z budynkami z wolnej ręki do 
sprzedania. Pośrednictwo wyłącza się. 
lliźsza wiadomość u Zarządcy w do­

mu pod L. 20 w Rynku gł., w godz. 
od 10 do 12 zrana. (747-3-10)

U
Dr. lla r tm a n n a

„ J l U m i U f i
najlepszy uznany środek loozniozy przeciw

śluzotokowi
u m ężczyzn

i u p ł a w o m  u kob i e t ,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, leczy be* wstrzyki­
wania, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
ja k  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie­
dnio szybko. W yraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 
na Auxilium dla mężczyzn 
lub k o b ie t, które je s t do 
nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletom upoważniającym do Je­
dnej konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 8 złr. go c.

Główny skład: W . T w erily
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2_ i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, ja k  po­
przednio, wszelkie choroby skórne i 
ts jn e , szczególnie osłabienie męz- 
kie wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. H onorarium  
skromne. Leczy także listownie. (48 55-)
u) W iedniu, S iadł, Seilergasse  

N r. / / .
Skład Auxilium w Krakowie 

W. Redyka, aptek.

Wzmocnienie siły 
żywotnej i utrwa­

lenie zdrowia
przez środki pożywczo-lekarskie: Jana 
Hotfa piwo zdrowotne z wyciągu słodo­
wego i Hotfa słodową czokoladę zdro­
wotną. Mnóstwo osób już opuszczonych 
zawdzięcza temu leczniczemu napojowi 

swe życie, którem się jeszcze cieszy.
Do c. k. nadwornego dostawcy prawie 
wszystkich panujących w Europio, pana

Jana Hoffa,
król. radcy kom isyjnego, posiadacza 
złotego krzyża zasługi z koroną, kaw a­
lera wielu znacznych orderów pruskich 
i niemieckich, w W iedniu, fabryka: Gra- 
benhof Nr. 2, sk ład  fabryczny: Stadt, 

Graben, B raunerstrasso  Nr. 8.
Jako poręczenie dobroci i siły 

leczniczej XT»j dostojniejsze 
uznanie (259-9-15)

Jego Królewskiej Mości
Króla Duńskiego, który  przez 
swego adjutanta polecił donieść fabry­
kantowi panu Janowi IIolTowi. 
ze ceńi bardzo wysoko wartość 
jego piwa zdrowotnego £ Wy­
ciągu słodowego. „K przyje­
mnością44 tak  opiewa królewskie o- 
świadczenie, „spostrzegłem dzia­
łan ie  lecznicze II o liii -wyciągu 
słodowego na mnie i na kilku 
członkach mojego domu.44

C,downie działało tutaj Jana Heffa 
piwo zdrowotne. Proszę znów o przy­
słanie 58 butelek piwa ziirowotnego itp. 

Hasseldorf p. Utensen, 4 marca 1882.
Podkomorzy R. v. Oppen-Schilden.

Podziękowanie i uznanie Jaśnie 
Wielmożnej Pani Baronowej du 
Mont o uskutecznionem wyleczeniu 
przez Jana Hoffa piwo zdrowotne 

z wyciągu słodowego.

Wyleczenie kaszlu, 
cierpień żołądka, piersi 

i płuc.
I i i e t z i n g  p. Wiedniem, w styczniu. 

Od nieżytu oskrzeli uwolniło mnie 
szybko i zupełnie piwo stodowe i czo- 
kolada słodowa, mianowicie 58 butelek 
piwa i 20 ki o czokolady słodowej. Cu­
kierki słodowe działają bardzo uspaka­
jająco. Leczę się w ten sposób dalej 
tylko dlatego, aby się przez to ochro 
nić od wpływów ostroj pory roku, p ro ­
szę więc znów o przesyłkę 28 butelek 
piwa zdrowotnego z wyciągu słodowe­
go, 5 woreczków cukierków słodowych 
i 2 kilo czokolady słodowej. Z wyrazem 
najgorętszego podziękowania zostaję 

Ifarya baronowa du Tfont, 
urodź, hrabianka Batthyanyi.

O strzeżen ie i  uwaga, 
p rzed  om am ieniem  i 

n aślad ow an iem .
Jana  Hotfa wyroby słodowe są tyl­

ko wtedy prawdziwe, jeż li jes t 
na nich znak ochronny (portret wyna­
lazcy Jana Hotfa) zarejestrowany w są­
dzie handlowym. W szelkie inne wyroby 
należy odrzucić jako  fałszowane, gdyż 
wedle orzeczenia lekarzy, mogą one 
szkodliwie działać na zdrowie. Prawdzi­
we Jana Hoffa piersiowe cukierki sło­
dowe są w niebieskim papierze.

Ceny prawdziwego 3 .  IIo H a 
piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego : 13 butelek złr. 6-6, 28 
butelek złr. 12 68, 58 butelek złr. 25'48. 
Od 13 butelek wzwyż odstawa 
dostawa opłatna do domu. Do 
rozsyłki z W iednia: 13 butelek złr. 7‘26, 
28 butelak złr. 14-60, 58 but. złr. 29T0, 
7j kilo czokolady słodowej N. I. 
złr. 2-40, II. złr. 1'60, III. złr. 1, więk­
sza ilość ze zniżką. Cukierki sło­
dowe -woreczek 60 c. (także V2 i % 
woreczka. (Niżej 2 złr. nie się nieposyła.

Składy m ają w KRAKO­
W IE s J . Trauczyński, W. Redyk, A. 
Siedlecki E. Stockmar, K. Wiszniewski, 
E .R ad ler apt., J .  Janiga w R ynku głów., 
Ed. Fuchs, W. Fenz, St. Feintuch kup. 
i  apt. „pod orłem“ na K a z i m i e r z u ;  
w Podgórzu Skakalski apt.; w B IA ­
ŁY  R. Harok, Ad. Giń tier, Zabystrzan 
apt.; w BUDZAnO WIE E. Jasieński apt.; 
w BOCHNI J . Michnik; w BRODACH 
wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU 
T. Jabłoński, Dobrzenieki apt.; w CZER- 
NIOWCACH J. Golichowski ap t., bra­
cia Tabakar, Ign. Schuirch; w JARO­
SŁAW IU J . Rohm apt., Saul Ellenberg, 
W isłocki apt.; w JA ŚLE F. Brąglewicz; 
w RZESZOWIE A. Karpiński apt.; w 
KOŁOMYI J. Sidorowicz apt.; we LW O­
W IE Z. Rucker, J . Beiser. P. Mikolascb, 
K. Bałł&ban; w NOWYM SĄCZU J. 
Grossbard kup. w Rynku; w PRZEMY­
ŚLU M. Krug, M. Kozłowski i wszyst­
kie apteki; w RZESZOWIE Schaitter & 
Co., Ed. N eugebauer; w SAMBORZE 
K. Maresch apt.; Aleksiewicz apt.; w SA­
NOKU Hochdorf k u p .; w STANISŁA­
WOWIE J . Macura a p t ; w STRYJU D .  
J. Nussenblatt & Co.; w TARNOWIE 
W. Muldner & Co.; w TARNOPOLU 
Jamrogiewicz aptek., H. Kahane apt., 
Fieischmann a p t. ; , w SUCZAW1E Ed. 
Liszka a p t,; w ŹORAWNIE L. Toma­
szewski apt , w SĄDOWEJ WISZNI 
W. W łodzimirski apt., dalej we wszyst­
kich renomowanych aptekach kraju.

Czcionkami Drukarni „Czasu/ Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef^łktkgciński.


